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cy ludzi 


Murarz rozpłatał siekierą lome kochiankowi swej 
żony.—$ości$ za zbieślym mordercą 


Łódź, 1 września. 

(kg) W domu przy ul. Szopena 5 zaj 
mówali od dłuższego czasu skromne 
mieszkanie małżonkowie 26-letni Tade- 
usz i 24-letnia Zofja Budziarek. 

Budziarek, który jest murarzem, za- 
rabiał nieźle i potrafił zapewnić swej 
żonie utrzymanie. Małżonkowie kochali 
się bardzo i nigdy nie dochodziło mię- 
dzy nimi do jakichkolwiek sprzeczek 
lub nieporozumień. 

Dopiero kilka tygodni temu na hory 
zoncie ich szczęścia pojawił się znany 
na Bałutach awanturnik 38-letni Wła- 
dystaw Marciniak, który + 
ROZKOCHAŁ W SOBIE MŁODĄ MĘ- 

ŻATKĘ. 


Od tej chwili Budziarkowa poczęła 
zaniedbywać obowiązki i coraz częściej 
spotykała się z Marciniakiem. O spot- 
kaniach tych nie wiedział nic jej mąż. 

Przed miesiącem Marciniak zamiesz 
kał u Budziarków jako sublokator. Pro 
jekt przyjęcia Marciniaka na mieszka- 
nie wysunęła Budziarkowa, która chcia 
ła mieć cały czas przy sobie ukochane- 
go. 

Tymczasem lokatorzy zaczęli prze- 
bąkiwać o niedwuznacznym stosunku, 
jaki łączy Marciniaka z Budziarkową. 
Gdy wieści te dotarły do uszu Budziar- 
ka, zrobił on awanaturę, czyniąc żonie 
wyrzuty, że go zdradza. 

Na drugi dzień po awanturze ko- 
chankowie uciekli i zamieszkali u nie- 
jakiego Kamińskiego przy zbiegu ulice 
Żabiej i Łagiewnickiej. 

Budziarek, który kochał żonę w dal 
szym ciągu i nie mógł bez niej żyć, —- 
wszczął posziutkiwania na własną rękę 
i wreszcie dowiedział się jej adresu. 

Między małżonkami doszło do ostrej 
rozowy. 

Budziarkowa nie chciała nawet sty- 
szeć o powrocie do męża. Przy awan- 
turze był obecny Marciniak, który w pe 
wnej chwili odezwał się: 

— Możesz sobie już zabrać kobietę, 
bo mi się znudziła... 

Gdy wszelkie perswazie nie odniosły 


Krwawa bójka lokatora 
z właścicielem domu 
Łódź, 1 września. 

(kg) — Wczoraj, o godz. 11-ej w no- 
cy, w domu przy ul. Karpia 30, doszło 
do ni iebywałej awantury na tle nieporo- 
zumień między właścicielami domu, a 
jednym z lokatorów. 

Właścicielami domu przy ul. Karpia 
nr. 30, są Wacław i Józef Hendlisz, do 
których miał jakieś pretensję lokator 
Artur Rudoli. Podobno i właściciele do- 
mu ralcli do lokatora jakąś głębszą urazę 

Kilka minut przed godz. 11-tą w no- 
cy, Rudolf wtargnął do mieszkania Hend 
liszów i tam wszczął sprzeczkę, która 
przerodziła się rychło w wielką awantu- 
rę. Od słowa do słowa, doszło do bójki, 
podczas której właściciele domu oOdnie- 
Śl kijka lekkich obrażeń, natomiast Ru- 
dolf doznał bardzo poważnej rany ręki, 
zadanej jakiemś ©strem narzędziem, naj- | 
przwdopodobniej siekierą, 

Wezwany lekarz pogotowia miejskie 
go, dr. Kaiser, opatrzył Rudolfa i moc-! 
no osłabionego z powodu znacznego upły 


u krwi, przewiózł do szpitala św. Jó- blisko miljon włókniarzy. Prace porzu-!nił się ani do powiększenia ich- zarob- 
„CHI robotułcy zatrudnieni w przemyśle ków ani do stanu zatrudnienia, 


zela. =e 


iskutku, Budziarek poprosił do swego 
mieszkania Marciniaka, mówiąc mu, że 
ma do niego jakiś interes. 

Obydwaj mężczyźni udali się na ul. 
Szopena 5. Po drodze Budziarek kupił 
butelkę wódki, którą wypił razem z ko- 
chankiem swej żony w mieszkaniu. 

Po dwuch mniejwięcei godzinach 0- 
bydwaj wyszli znowu na ulicę. Gdy 
przechodzili koło płotu Budziarek wy- 


dobył nagle siekierę, którą 
ZADAŁ MARCINIAKOWI STRASZNY 
CIOS W GŁOWĘ. 

Marciniak, zalewając sie krwią, ru- 
nat na ziemię, tracąc momentalnie pry 
tomność. 

Budziarek z ociekającą krwią sie- 
kierą pobiegł do swej żony, którą po- 
czął okładać jakiemś tępem narzędziem, 
poczem wybiegł z mieszkania. zapowia 


poszukiwania. 


dając, że wieczorem wróci i 


"ZROBI Z NIĄ KONIEC 

Tymczasem do Marciniaka wezwa- 
no lekarza pogotowia, który stwierdził 
pęknięcie czaszki i w stanie agonialnym 
przewiózł go do szpitala w Radogosz- 
ezu. Nad ranem Marciniak zmarł, nie 
odzyskawszy przytomności. 

Za mordercą wszczęto energiczne 


Zuchwały napad na kobiete pod Łodzią 


Złoczyńca pod groźbą rewolweru zrabował © torebkę w której 
znajdowało się 16 złoty ch 


poczem zbiegł na rowerze w kieriku Aleksandrowa 


Łódź, 1 września. 
Do komisarjatu policji w ' Aleksan- 
drowie zgłosiła się wczoraj Janina P., 
zamieszkała 'w Łodzi przy uł. Danilow=; 
skiego 7 i złożyła zameldowanie o do- 
konanym na nią zbrojńym napadzie ra- 
bunkowym. 


P, P. udała się pieszo z Polesia Kon- 
stantynowskiego do swych rodziców 
m Aleksandrowa. Droga prowadziła 
Beż Mante. Gdy około godziny 12-ei 
w południe znalazła się w polu w oko- 
licy wsi Rąbień, jakiś młody mężczyz= 
na. jadący rowerem, minął ją, udając 


Tragiczna śmierć łodzianina 


Konwojent samochodu ciężarowego zginął podczas kata- 
strofy w Kieleckiem 


Łódź, 1 września, 


dzi i często jeździł z transportami to-; 


(k) Wczoraj nadeszła do Łodzi wia-, waru, jako konwojent. 


domość o tragicznej katastrofie samo= 
chodowej pod Żarkami w woj. kielec- 
kiem, w której znalazł Śmierć 22-letni 
Leon Rozensztajn zamieszkały w Łodzi 
przy ul. Cegielnianej 18. 


Onegdaj w wczesnych godzinach ran- | 
ą- zimną stal przy skroni... 


nych firma, w której pracował. wysł 
ła w kieleckie znaczniejszą ilość towa- 
ru ciężarowym samochodem. którym 
oprócz Rozensztaina pojechał szofer 
oraz jego pomocnik. 

Półtora kilometra przed Żarkami na- 
stąpiła tragiczna katastrofa. 

W pewnej chwili odleciało przednie 
koło i mimo wysiłków szofera, który 
puścił w ruch hamulce, ciężko nałado- 
wany samochód stoczył się z szosy i 
wywróciwszy kilka koziołków, runął 
do rowu. 

Szofer oraz jego pomocnik wyszli z 
opresji cało, natomiast Rozensztain, któ 
ry siedział na jednej z pak został przy- 


się w kierunku Aleksandrowa. P. nie 
uszła kilkudziesięciu kroków, gdy ro- 
werzysta zawrócił zsiadł z roweru i 
korzystając z dogodnej sytuacji, gdyż 
na drodze nie było, podszedł do prze- 
rażonej kobiety, żądając oddania mu 
wszystkich posiadanych pieniędzy. 
Wobec oporu ze strony napadniętel 
wywiązała się krótka walka. Napastnik 
(usiłował zrabować pierścionek i o- 


 brączkę, która P. nosiła na ręku. 


Bezbronna kobieta poczęła wzywać 
pomocy. Bandyta widząc, że dobrowol- 
nie nie uzyska pieniędzy i przedmiotów 
wartościowych, szybkim ruchem do- 
był z kieszeni rewolweru. 

P. oniemiała z przerażenia. Poczuła 


Bandyta porwał wówczas sakiew- 
kę, znajdującą się w koszyku i uciekł 
rowerem w kierunku Konstantynowa. 
W sakiewce znajdowało się 16 złotych. 

Energiczrny pościg policji okazał się 
narazie bezskuteczny. 

Powiadomione o zuchwałym napas 
dzie posterunki policyjne wdrożyły po” 
szukiwania za bandytą. (agr) 


Cukier staniał 
o 15 groszy na kilogramie 
Łódź, 1 września. 
Z dniem dzisiejszym obniżona zosta- 


gnieciony ciężką skrzynią naładowaną |ła cena cukru o 15 groszy na kilogra- 


przędzą. 

Gdy Rozensztaina wydobyto z pod 
skrzyni, nie dawał-on żadnych oznak 
życia. Ciało łodzianina, straszliwie zma 
sakrowane ókryto brezentem i zabez- 
pieczono aż do przybycia policji. 

Rozensztajn został pochowany na 


Rozensztajn pracował w jednej z|cmentarzu w Żarkach. ` 


większych firm ekspedycyjnych w Ło- 


Wybuch strajku włókniarzy w Ameryce 


Blisko miljon robotników porzucił pracę 


Nowy Jork, 1 września. 
W dniu dzisiejszym wybuchł strajk 
przemyśle włókienniczym w Stanach 
Do straiku przystąpił 


W 
Ziednoczonych. 


pończoszniczym, sztucznego jedwabiu 
i w przemyśle koniekcyjnym. 
Przyczyną wybuchu strajku jest nie’ 


zadowolenie robotników, albowiem tak. 


IZW; „kodeks bawełniany“ nie przyczy- 


mie. Przeprowadzona będzie również 
akcja obniżki -cen artykułów pierwszej 
potrzeby a przedćwszystkiem soli j na- 
ity. 


Sensacyjny proces 
przeciwko mężowi nauczy- 
cielki—odroczony 

Łódź, 1 września, 

(k) — Jak już podawaliśmy, na wczo 
[raj w sądzie grodzkim naznaczona była 
aleś sprawa przeciwko p. Szołdr- 
skiemu, mężowi nauczycielki ze szkoły 
powszechnej 85, który został oskarżony 
io zakłócenie spokoju urzędowania i o 
obrazę. 

Po wysłuchaniu kilku świadków, sąd 
zarządził odroczenie sprawy i na następ 
ny termin wezwać jeszcze kilku świad- 


"ków oraz poszkodowaną p. Szołdrską, 


a 
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Śmierć najsłynniejszego torreadora 


Ulubieniec: Hiszpanów po 10 latach wrócił na arenę, witany pow- 
szechnym entuzjazmem.—Feralna 13-ka i tajemnicza przepo- 


wiednia cygana przed ostatnim 


(x)Na wielkiej arenie cyrkowej w 
Madrycie zmarł w tych dniach najznąr 
komitszy i najsłynniejszy torreador Ig- 
nacio Sanchez Mehilas, chluba całej Hi 
szpanji. Areną, która przysporzyła mu 
sławy i majątku, stała się przyczyną je- 
go zgonu. Meljas by! ulubieńcem tłu- 
mów, bożyszczem zwolenników walk 
byków, najlepiej opłacanym  torreado- 
reim, 

Za występ w ciągu jednego popo- 
tudnia, otrzymywał on gażę, sięgającą 
75 tysięcy złotych. 

Każde jego pojawienie się na arenie 
było poprzedzane wybuchem entaziaz - 
mu. 

Przed dziesięciu laty Mehijos wyco- 
fa! się już z walk. Jego wielki majątek 
pozwalał mu na beztroski tryb życia. 
Ale stary nałóg i żyłka hazardu zwycię 
żyła. Ulubieniec publiczności wrócił na 
arenę, entuzjastycznie witany przez tłu 
my. 

Krytycznego dnia Mehijas nie wystę- 
pował w walce. W 


ostatniej jednak Nie zatamowana krew uchodziła z 


występem 


ran, które uległy zanieczyszczeniu. Me- 
hijas wyniesiony, wśród żałobuego mil- 
czenia tłumów z areny, zmarł po kilku 
dniach. 

Gdy Mehijas, krytycznego dnia, wy- 
bierał się na walkę, zastąpił mu drogę 


chwili zawiadomiono go, że kolega jego 
Ortega, uległ wypadkowi samochodowe 
mu, wobec czego musi go zastąpić. — 
Zgnębiony wypadkiem przyjaciela, bez 
humoru, przyjechał torreador do Mad- 
rytu, gdzie, ku jego przerażeniu, otrzy- 
mał pokój oznaczony nr. 13. stary cygan, który rzucił się przed torre 
Aktorzy, torreadorzy i ci wszyscy, |adorem na kolana, błagając go, ażeby 
których los i powodzenie zależne jestltego dnia odstąpił od walki, jeżeli... nie 
od przypadku lub kaprysu tłumów, J chce umrzeć, 
zazwyczaj bardzo przesądni. Feraln Mahijas'nie usłuchał cygana. Wów- 
nr. 13 pokoju podziałał przygnębiająco |czas stary ten człowiek wzniósł rękę w 
na torreadora. górę i proroczym głosem powiedział:— 
Mehijas sam wybwrał z zagrody |„Pamiętaj, że zostaniesz pochowany te- 
zwierzę, z którem dnia tego miał wal?-|go samego dnia, którego odbędzie się 
czyć. W ostatniej chwili, na arenie, gdy |pogrzeb syna króla Alfonsa...'. 
stalowy błysk jego szpady wstrzymał| Przepowiednia ta rozśmieszyła tor- 
dech w piersiach tysięcy widzów, byk |readora. Synowie Alfonsa cieszyli się bo 
zerwał się i przewrócił torreadora. wiem jaknajlepszem zdrowiem i nic nie 
Rany zadanie przez byka nie były |wróżyło ich rychłego zgonu. Tymcza- 
niebezpieczne. Los jednak sprzysiągł się |serm młodszy syn króla, uległ jak wiado- 
przeciwko ulubieńcowi publiczności. W |mo, wypadkowi samochodowemu i po- 
skrzynce z podręczną apteczką... zabrak |grzeb jego odbył się tego samego dnia, 
ło bandaży. ; w którym chowano torreadora. 


Rewolwer ukryty w... bukiecie róż 


Automatyczny kij, zawierający 30 ostrych noży. Książka, 
jako narzędzie... kunsztu złodziejskiego 
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WOLNA TRYBUNA 


Szkoda twoich łez, 
kochanie... 


PAN JÓZEF G. w POZNANIU: Najiepiej te 
wszystkię formalności załatwi adwokat. Przypu* 
szozam, że w jakimś związku zawodowym czy 
organizacji, lub wreszcie w wydziale opieki spo- 
łegznej poznańskiego magistratu (o ile jest Pan 
niezamożny) poradzą Panu i skierują do adwo- 
kata, który sprawą Pana zajmie się i dopomoże 
do uzyskania wszystkich dokumentów. Adwo- 
kat porozumie się jednocześnie ze swym ame- 
rykańskim kolegą i ewentualnie z władzami kon- 
sularnemi w Ameryce. Najważniejsze fest jed- 
nak, że po zbadaniu sprawy, powie Panu, czy 
jest nadzieja na uzyskanie spadku, i czy zacho- 
dy Pana nie będą zbędną łatygą. Ponieważ pre- 
tensje do spadku wymagają zazwyczaj całej masy 
najrozmaitszych dokumentów i skomplikowarej 
procedury, najlepiej będzie uciec się do pomocy 
adwokata. 

„NIEZAPOMINAJKA" w ALEKSANDRO- 
WIE: List nie był dla Pani. Tem samem signum 
podpisała swoją korespondencję jeszcze jedna 
czytelniczka „Il. Expressu”, Równowartość prze- 
słanego znaczka pocztowego, wartości 30 gr, 
przekazałam na fundusz pomocy powodzianom. 

nRÓŻYCZKA” w KRAKOWIE: Kochana 
Różyczko, szkoda Pani ocząt i napróżno przela- 
nych łez, Gdyby ów pan naprawdę głęboko Pa- 
nią kochał, to nie przestraszyłby się groźby ro- 
dziców, że mu nie dadzą posagu. Gdy serce 
wchodzi w grę, przestaje się wówczas zaglądać 
do kieszeni... Widocznie ów znajomy bardziej 
myślał o poślubieniu zarabiającej kobiety I otrzy- 
maniu posagu, aniżeli o... Pani Przypuszczam 
bowiem, że nie obraziła go Pani niczem. Jeżeli 
więc tylko na skutek tego oświadczenia o posa- 
gu, przestał u Pani bywać I zerwał znajomość, 
to i Pani nie powinno zależeć na człowieku, 


M k sk TE ; > pa A À który bardziej kochał Paní pieniądze, niż Ją sa- 
użea kryminalne posiadają ogrom-! gry, padające zawsze na ściśle .określo- rzane, by na terenie fabrycznym rozczy* | mą. Niech Pani zatelefonuje do swego znajome- 


ne znaczenie dla wyszkolenia nowych ny punkt, gdyż są odpowiednio wypeł-|tywać się w powieściach. Pewnego.TAZU go | postara się z nim zobaczyć. W osobistej roz- 
kadr agentów, specjalizujących się w nione metalem. gdy po opuszczeniu fabryki, odebrano ` mowie zdoła Pdni wyczuć, czy rzeczywiście żywi 
tropieniu przestępców. Jest też niewinna napczór kstążka,|mu książkę, przekonano się, że prawie gn do Pani jakieś głębsze. uczucia. 

Niektóre muzea zagraniczne posiada- za pomocą której popełniono kradzież | wszystkie kartki były kunsztownie wy*i NIESZCZĘŚLIWA J, S, z KATOWIC ma 
ją bardzo interesujące kolekcje, świad- platyny. Policja, obserwująca personel | krajane, w ten sposób, że pozostały tyl- list w Redakcji „IL Expressu”. List zostanie 


czące o wielkiej pomysłowości świi 
przestępczego. 

Najciekawsze jednak „trołea”, zdo 
te na zbrodniarzach, posiada muzeum 
drezdeńskie, W pierwszym rzędzie zasłu 
guje na uwagę 

rewolwer, ukryty w.. bukiecie róż 
i skonstruowany w ten sposób, że łody- 
gil okrywają rękojeść, zaś kwiaty — wy- 
lot luty, | 

Pozatem jest tam bardzo dużo pomy: 
słowych narzędzi morderczych, jak np. 
sztylet, kastet, rewoOlwer, złączonę ra- 


kawych osobliwości, 
i W muzeum drezdeńskiem jest rów- 
nież przechowywany klucz ruchomy, do 


otwierania zamków w bramach, Składa | 


się on z wielkiej ilości sztyftów, które- 
mi włamywacz przez śrubowanie, wypeł 
nia wszystkie zagłębienia w zamku, po- 
czem beż żadnych trudności, otwiera 
bramę, 

Niemniej ciekawe osobliwości posia- 
da Berlin, Na specjalną uwagę zasługuje 


gruby kij, posiadający we wnętrzu, oko- | 


ło trzydziestu, bardzo ostrych noży, —. 
Przez specjalne pociągnięcie za rączkę, 
wyskakują one i rozszarpują ręce, chwy 
tajace za laskę, 


Nie brak również i eksponatów 2 


działu fałszerstw, Są tam np. kostki do 


i hmmm 


|ko brzegi. W próżnej przestrzeni pomy- 
słowy złodziej ukrywał cienkie blaszki 
cennego metalu, 


fabryczny wyrobów platynowych, zwró* 
cła uwagę na pewnego rzemieślnika, 
tóry w wolnych chwilach, chętnie czy- 
tał, 22 Wydawałó się to trochę podej- 


Wil o» 


Stopa chinki ma...8 cm. długości 
Barbarzyński zwyczaj zniekształeania nóg w Chinach 
opiera się na wiekowej tradycji 


Pant przesłany po nadesłaniu dokładnego adre- 
su i znaczka pocztowego na odpowiedź. 
HALKA z KRAKOWA: Jest Pani rozsądną 
dziewczynką, którą życie nauczyło ostrożności. 
Dopóki serduszko Pani nie odezwało się, niech 
Pani tylko będzie dobrą koleżanką, Znajomym 
trzeba wytłomaczyć, że żaden z nich nie może 
mieć monopolu na spacety z Panią, że musi Pa- 
ni utrzymywać przyjacielskie stosunki ze wszyęł- 
kimi swymi znajomymi, gdyż lubi ich Pani 
wszystkich, mniej więcej, jednakowo 1, że w przy 
szłości dopiero serce Pani zadecyduje. Co się 


PAR ; ) re W Chinach trwa już od wieków zwy to miara, na której poprzestaje już mło- tyczy siostry Pani, to zamiary Jej są szlachetne. 
zem ze sobą i wiele innych, niemniej cie czaj zniekształcania nóg, Chinki z poko- da kobieta, gdyż dalej już a gt no Trzeba koniecznie słostrę wyrwać z tego przy- 


rą znoszą tantalowe męki, Gdyż tak ka- gi cię nie da. Mimo to, musi w da 

że tradycja. Już od czwartego roku ży: ciągu bandażować stopy. 

cia, przyzwyczaja się dziecko do nienor: | * 
A |dze chinka nie może nawet stąpnąć. Mu znajomi Pani są rzeczywiście nieodpowiedni wie- 


malnego chodzenia. 

Nóżkę młodocianej Chinki ujmuje rię 
w bandaże, które ściskają palce, sprawia 
jąc straszny ból. Stopniowe zwiększa- 
nie ucisku, doprowadza z biegiem czasu 
do przełamania stopy na' dwie części: 
pierwszą, do której wchodzą palce i dru 
gą, złożoną z kości pięty. 

Męczarnie takie trwają przez kilka- 
naście lat i stopy młodej dziewczyny 
chińskiej, tracą wszelkie podobieństwo 
do nogi ludzkiej. 


W dwudziestym roku życia, stopa 


„chinki dochodzi do,, 8 cm. długości, Jest 


Proy herbacie zapominają 0... szarzyśnie Zycia 


W japońskich pokojach herbacianych panuje cisza 
i nieskazitelna czystość 


W Chinach, a szczególnie w Japonii, 
cerem0uja przyrządz Oraz picia her: 
baty jest po dziś dzień związana z pew- 
nym kultem, Europejczyk, będący świad 
kiem tego sposobu picia, jej jest poprostu 
zdumiony poważnym stosunkiem do tego 
napoju. 

Niema określonych przepisów przy- 
rządzania doskonałej herbaty, wymaga 
Ona mistrza, aby wykazać swe najszla- 
chetniejsze właściwości, Każdy sposób 
przyrządzania liści herbacianych jest in- 
dywiciualny, 

Do Europy, przenika herbata dopie: 
ro w XVII wieku i to już wtedy, gdy w 
Chinach przyrządza się ją na sposób dzi 
siejszy, t. jj parząc liście w gorącej 
wodzie. - 

W JapoOnji, picie herbaty związane 
jest z kultem czystości i subtelności, 
święta czynnością, w której gość i gospo 
darz łączą się na chwilę ze sobą, zapo- 


minając q szarzyźnie į troskach codzien. 
nego życia, Każdy szanujący się Japoń- 
czyk posiada specjalny pokój do: herba- 


ty. Zaproszeni goście ciadaią przy minia | 


turowych stoliczkach na ziemi, a vo 
chwil wchodzi gospodarz. W pokoju pa- 
nuje absolutna cisza, przerywana muzy- 


| 


szym gnębienia, siłą wyciągać na spacery, dostarczać 
|możliwych rozrywek i wprowadzić do grona we- 
Na bosej, czy obutej normalnie no- sołego towarzystwa. Obawiam się jednak, że 
si ona bowiem mieć specjalne obuwie z kiem dla starszej siostry, która nadomiar wyróż- 
rodzajem podpórek, które pomagają do nia się poważnem usposobieniem, Niech Pani 
utrzymania równowagi. | postara się tak jakoś urządzić, ażeby na wspólne 
Dlatego też kobiety chińskie chodząc, eskapady zapraszać któregoś ze starszych braci 
zmuszone są rozkładać ręce i podawać swych kolegów. Niech Pni postara się być dla 
korpus naprzód, albo podpierać się ki. niej dobrą, ażeby nie odczuła osamotnienia i za- 
jem. O dłuższych spacerach niema oczy pomniała o przykrym ciosie. Niech się Pani nie 
wiście. mowy. - | zraża jeżeli początkowe próby się nie powiodą, 
Do swego barbarzyńskiego zwycza- Z czasem siostra Pani zapomni o tych przykrych 
ju. który czynił z kobiety kalekę, przy- przejściach I będzie Pani wdzięczna, ża Jej Pa- 
wiązywano kiedyś w krainie Żółtego ni do tego. dopomogła. Niech Pani będzie dla 
Smoka, ogromną wagę. Dziś jednak, dzię niej bardzo wyrozumiała i nie zraża się w swej 
ki misojnarzom oraz bardziej cywilizo- ładnej akcji pocieszenia zrozpaczonej. 
wanym jednostkom, zwyczaj ten zanika. | PAN M. G. w ZAWIERCIU: Wyłuszczone 
Spotyka się wprawdzie dużo starszych powody nie stanowią poważnej przeszkody do 
chinek o maleńkich, zniękształconych małżeństwa, Nikt z nas nie jest idealny i każdy 
stopkach, coraz jednak rzadziej widuje posłada pewne wady. Trzeba się do nich przy- 
się małe dziewczynki z obandażowane- zwyczaić, ustąpić, albo je łagodnie wyperswato- 
mi nóżkami. wać, Życzę Panu zatem wiele szczęścia. 


Śmierć na „krześle gazowem” 


Nowy sposób traacemicu skaæazató wry 


W stanie Kolorado w Ameryce Pół-|rów słojem, zawierającym kwas siarcza 
nocnej, zaczęto ostatnio stosować nową j|ny. 
metodę uśmiercatia więźniów, skaza- Po chwili strażnicy oddalili się i zam 
nych na karę śmierci. Dzieje się to mia- | knęli starannie drzwi za sobą. Piętnastu 


ji najdrobniejsze ziarnko kurzu. świad: | 
czy o tem, że gospodarz nie jest dosko-, 12 kulek cjanku potasu, zawieszonych na 
nałym „Mistrzem Herbaty”. 


nowicie przy pomocy gazu, który u- 
śmierca zaledwie w przeciągu kilkuna- 
Nawet w jasny dzień światjo w po- |stu sekund, 

koju herbacianym jest przyćnione, -- Pierwsze „doświadczenie“ przepro= 
Wszystko od podłogi do sufitu, jest w |wadzone zostało w Canon-City i dało 
spokojnym tonie, nawet goście staran- |wyniki zupełnie zadawalające. Skazań- 
nie dobierają kimona w dyskretnych ko- Ga, niejakiego Wiliama Kelpy, który za- 
lorach. Platyna czasu, jest na wszyst- | mordował bogatego farmera i został ska 
kich rzeczach, gdyż niedopuszczalne jest zany na karę Śmierci, przeprowadzono 
tu nic, coby pozwalało przypuszczać, że w nocy w samej bieliźnie do sali straceń. 
jest świeżo nabyte. W pokoju do herba- ; Tam posadzono go w fotelu, przywiąza- 
ły, musi panować bezwzględna czystość no do oparcia i zawiązano oczy. 

Pod fotelem skazańca mmieszczono 


ką wody, gotującej się w specjalnem na- 
czyniu, i 


małym bloczku nad dość dużych rozmia 


lekarzy śledziło z wielką uwagą przez 
okno przebieg tej niezwykłej egzekucji. 

Na dany znak, blok został wprowa= 
dzony w ruch i wszystkie dwanaście ku 
lek cjankali zanurzyło się powoli w sto- 
ju. Po chwili uniósł się w powietrzu bia 
ły obłok dymu. Był to jedyny widoczny 
znak odbywającej się reakcji chemicz- 
nej. 

Po dziesięciu sekundach Kelley zeru» 
dlał, zaś po upływie niespełna pół minu- 
ty był już trupem. 

Koszty owej egzekucji były wyjątko- 
wo niskie, gdyż wyniosły wszystkiego 
96 centów, czyli 4 zł. 60 gr- 
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Polityka 


Wieś niemiecka 


mt pem 


Wiadomosci a Niemiec --: Jeżeli chadal 
o wiadomości prawdziwe to są one do: 
syć skromne — mówią przewaznie 0 żY- 
ciu miast. O wsi jest zupeinie tehe. 
Tymczasem wies nienuecka bynajmniej 
nie jegt tak spokojna, jakby to sie Wy- 
dawać powierzchownerra obserwatorowi 
mogło, Zasadnicza retormu rządu naro- 
dowo - socjalistycznego, polegająca na 
niewzruszalności " dziedzictwa _ ztemi|m 
chłopskiej, wyjęła te ziemie właściwie 
z obrotu, Snmótezesny rolnik pragnie 
wprawdzie posiadać ziemię zarówno w 
Niemczech, jak i gdzieindziej, ale nie 
chce być do M, ziemi za żadna cenę 
przywiązany. Tymczasem ziemia nie- 
miecką zostałą przywiązana do chłopa. 


Sprzeddąż postadtości chtopskłej jest pra |firm ekspedycyjnych 4 —5 zł. 


wie niemożliwa, Kta da kredyt w takim 
ragie chłopu, ieśli chłop nie może dać 
wierzycielowi gwarancji, Chłop 
Zk kredytu i fo mu się wcale nie po: 
oba, 

Urodzaj w tym roku 
jest kiepski, o jakieś 30 procent nii 
szy, aniżeli w roku ubiegłym. 


Cena pro 
duktów żywnościowych powinna inya AOG aaao E anitik 


w górę. Okazało się jednak, że chlop 

nie może wyzyskać w, zwyżki cen, po- 
nieważ bę obawia się drożyzny 
w miastach. Ostatnio wyszło roz- 
porządzenie ministra rolnictwa Darre, 
iż każdy chlop musi sprzedać państwu 
trzecią część swych zbłorów wedle ze- 
szłorocznei ich wydajności, Ponieważ 
w tym roku zbłory są niższe, przeto pań 


zostal |transport niemniejszęi wagi niż 15.000 


= | e 4 Mod 


11% 


1886 EX SREI 


„ Niezwykła afera ekspedytora łódzkiego | 


Składał fałszywe deklaracje przy wysyłaniu 
towarów z dworca Łódź-Kaliska 


„fofkosoneę” interesy Santela skończyły się 


Łódź, 1 września. |zarabiał u firm ekspedycyjnych znacz- | „koksy* Lena Pantla i dzisiaj przebywa 

(k) Wśród kupców łódzkich, hąndlu- |niejsze kwoty. on w „urzędowej samotności". 
jących manufaktura, osobą popularną Te operacie, aczkolwięk b, dowcip- W kołach ekspedytorów afera ta 
był niejaki Leon Pantel. Człowiek ten |ne, nie mają w sobię nic niedozwolonę- wywarła wielkie poruszenie, 

miał rzadki dar pobierania najtańszych |go. Pantel jednak przy uprawianiu swe 
stawek za przewóz towarów, go zyskownego procederu obok czyn- | : 

Nic dziwnego, że wszystkie biura | ności legaln nyoa popełnił pewne rzęczy 
ekspedycyjnę korzystały z jego usług |nielegalne. Składał on na stacji kotejo- |F 
j Pantel ekspedjował codzień około 5|wei fałszywe deklaracje, podając, że 
wagonów towaru ze stacji Łódź — Ka- |wagony towaru, które wysyła codzien | WHH 
liska. nie do Warszawy, zawierają nie manu- | g 

Z każde 100 klg. towaru bral on od|fakturę, ale. towar, przy przewozie | Ę 

Stawka, | którego są stosowane stawki o 50 proc. || 
obierana na kolei wynosi od stu klg,, niższę, 
zł. z tem jednak, jeżeli wysyłany jest Na dodatek sprokurował sobie Pan 
tel dokumenty jednej z wielkich firm 


RE ZEE ZEE PE OP EEEE 


istnieje jedynie wierąchni flek B 


ns Za a i 100 kig. towaru kolej ekpa eria Eoi pon rh NA 
lioz — V2 rywką któręj alat. Proceder ten , 
w Niemczach w ten sposób Pantęl, wysyłając trwał dość długo. Pantel zarobił wiele BERSON-OKMY 


codziennie ponad 15,000 kle. pieniędzy. Aż wreszcie skończyły się 


SKÓRY GPNOWSY 
żzchiwnh i hair Ai z i dije 


Laówiadtzenia dla bezrobotnych: memiesinikón 


wydaje Izba Rzemieślnicza. — US do wstrzymania 
eksmisji mieszkaniowej 


Łódź, 1 września. 7s do wstrzymywania eksmisii, 
(is) W związku ż rozszerzeniem mo Więść o rozszerzeniu moratorium 


Żadajcie od szęwca skóry 
gumowej 


stwo odbierze chłopu po niskiej|ratorjum mieszkaniowego dla bezrobot-j spowodowała już duży napływ podań 


cenie połowę zbiorów. Chłop umie | nych Izba Rzemieślnicza przystąpiła do 
liczyć i wie, że za to co oddał po cenie wydawania zaświadczeń osobom pozba 
niskiej, mógłby na wolnym rynku dostać wionym pracy. Zaświadczenia te, zgod- 
o wiele więcej. 


Ale nietylko o zboże lnie z okólnikiem ministerstwa sprawied | kó 


do samorządu rzemieślniczego, W obręr 
bie samej izby łódzkiej wpłynęło kilka- 
dziesiąt podań bezrobotnych rzemięślni 
w. 


chodzi, Reżym hitlerowski jest RAN 
mem urzędniczym i jego kosz- 
ży administracyjne sa bardzo wysokie. 
Za wszystkie usiłowania etatyzacji w Te- 
zultacie płaci chłop. Weźmy np. 
handel jajkami. Została utworzona cen 
trala handlu nabialem, W Bawarii cen- 
“mala ta płaci chłopa za jajko 4 fenigi, 
„Konsument miejski płaci za to samo jaj- 
Ko w sklepie 12 tenigów. Różnicę: po- 
źera pośrednictwo urzędowego hurtow- 
nika i prywatnego defalisty. Porównu- 
jąc te dwie cyfry chłop ma prawo być 
niezadowolonym i iest niezado- 
wołony, 

Rozproszona na wielkich przestrze- 
niach masa chłonska nie jest, oczywi- 
ście, siłą, którą można wyzyskać do opo 
zycji politycznej, Godne jednak uwagi 
jest, że nadzór policyjny 
i żandarmski nad wsia niemiec- 
ką został silnie wzmocniony. Tu i ow» 
dzie zdarzają się drobne incydenty i 
awantury. Są one tłumione siłą — już 
nie perswazja. Ale ztmą bedzie go- 
rzei. bo nedza będzie raei Do adiza bedzie RE em 


w” niedzielę dn. 2 | 
września „Express“ 


rozpocznie druk 
nowej powieścip t. 


„Ly 10 [s 
moii? | 


Andrzeja Zańskiego 


znanego Czytelniczkom j 
Bi eta „Expressu“ 
r 


ukowanych dawniej na 
łamach naszych powieści: 
„Pozwólcie nam żyć” j 
„Kochaj 


mnie zawsze” 


dwogżunwaj cappieże 
Dziś w nocy śyturdją następujące anten — 
Sz. Jankielewicza — Stary R Roc Steckla 
— Limanowskiego 37, B. Głgkowskiego — Na- 
rutowicza 6, St. Homburda a i Ski — Główna 50, 
L, Pawłowskiego „= Piotrkowska 307, A. Piotrow 
skiego — Pomorska 91. 


A służyć będą sądowi za podsta- 


Kino l 
NARUTOWICZA 20 


Poraz pierwszy w Polsce — przed 


stolicą 


Dziś 
uroczyste 
otwarcie 


Najbardziej 


AE E 
LILIANA 


ARVEY 


Reż. ROWLAND v. LEE 
w najnow. arcydziele prod, Foxa 1934/35 p.t; 


„Wesoła Zuzanna” 


„Nadprogram: Ostatnie aktualności Foxa oraz największe sen. 


pociągająca  zalotna 


świata: jedyny dosyc jA w Para 
dE. wany reportaż 1l-o rundowej walk 
Baer Carnera meczu bokserskiego o mistrz, świata. 


„Komunikat Polskiej Agencji Telegraficznej 


W rezultacie długotrwałych zabiegów udało się P.A.T,.-nej uzyskać od agencji R.K,D.- 
Radio Pictures Corp. New-York monopolową licencję na wyświętlanie w Polsce jedynego 
ZONE ca reportażu filmowego ze słynnego meczu bokserskiego o mistrzostwo światą na 


Max Baer--Primo Carner 


Film ten, odzwierciadlający od początku do końca cały przebieg zaciętej walki dwuch 
ARR. sportu pięściarskiego, rozwiązuje namiętną dyskusję prasy 
zwyciężył zasłużenie ? 

Prawo afeito tego filmu w Łodzi uzyskało od P.A.T.-nej nowo-otworzone kino 

w „EUROPA“, ul, Narutowicza 20. 


Parcele budowlane 


przy ul, Krzemienieckiej i Retkińskiej do sprzedania 

Zgłoszenia: Piotrkowska 40 do p. Hermana 

w dni powszednie od 10—12 i od 4 do 6po południu 
TT hh AEON TRLU 


pocz. g. 5, 7.80 1 10 w. mienić. 


| 
fachowej, czy Baer : Włodarską przewieziono do szpitala 


20000000000000 00000000000000000 


Skróty felegraliczne 


— W czwartym dniu turnieju lotniczego 
przy próbie minimalnej szybkości lotu najlep- 
sze wyniki onięgnci czesi, Samolot pilota Kar- 
piskiego uległ lekkiamu uszkodzeniu. Strzaska= 
ne w aparacie jego Śmigło trzęba było wy» 


— Na pociąg pod Chąrbinem dokonano nas 
sida: bandyckiego, Chunchuz; rozkrecili szyny 


i spowodowali wykolejenie pociągu, poeren 


rozstrzelali 21 podróżnych lapończyków. Dwuc' 


podróżnych bandyci uprowadzili, W kołach st 
wieckich uważają ten napad za prowokację ia 
pońską, zmierzającą do wywołania wojny. 

— W porcie lotniczym w Namczang wybu 
Z pośród stacjonujących tam chińskieh 
nalotów wojennych, spłonęło 30 aparatów: 
W związku z osłatniemi zajściami w Al- 
zierze. skazanych zostało 200 osób na kary wię 
zienia do 5 lat. 11 arabów stanie przed sądem 
pod zarzutem dokonania morderstwa, 
+200A92920990002090290999000000 


11500 aparatów telefonicznych 
mamy już w Łodzi 


Łódź, 1 września. 

(k) Jak już donosiliśmy, dyrekcja P. 
A. S. T. w celu spopularyzowania tele- 
fonu zakładała w miesiącu lipcu bezpła: 
tnie EA 

którzy zakładali sobie w tym 
e telefon, zostali zwolnieni z opła- 
ty. wynoszącej 65 zł. 

Okazuje słę, że inowacja ta cieszyła 
się wielkiem powodzeniem i Łodzi przy 
było 1,100 abonentów. 

Tak więc obecnie miasto nasze li- 
ery około 11, 500 abonentów telefonicz- 
nych. 


Samobójstwo młodej dziewczyny 


Łódź, 1 września 

(kg) — Wczoraj w późnych godzinach nog- 
nych kilku przechodniów natknęło się przy 
zbiegu ulic Wigury i Kilińskiego na jakąś mlo- 
dą dziewczynę leżącą na bruku. Z ust jej to- 
czyła się piana. 

Zawezwano niezwłocznie lekarza pogotowia 
który stwierdzi! zatrucię esencją octową. De- 
natką okazała się 17-letnia Helena Włodarska, 
zamieszkała przy ul. Targowej 37, która w celu 


pożar. 


samobójczym napita się esencii octowej: 
Przyczvn desperackiego kroku narazie nie 


w Radogoszczu. 


Zięć pobił teściową 


(kg) Pogotowie ratunkowe było we- 
zwane wczoraj na ulicę Ciesielską 17, 
do wypadku ciężkiego pobicia, 

Jak się okazało, pobita została loka- 
torka tegoż domu 78-letnia Wilhelmina 
Głuszek, którą zięć poturbował. 

Między staruszką a jej zięciem czę« 
sto dochodziło do kłótni. 

$ Głuszkowej udzielono pomocy lekar- 
skiej 


o kuuibuś-ietekktyw 
(5 


Szympans uciekł zdjęty strachem, ` 
Wtem pies mu zabiegł drogę zlewa! 
„Pikuś' na drzewo! — Medor za nim! 
Itak za ogon ściągnął z drzewa... 


Dziś drukujemy siódmy a więc ostat- 


ni skrawek z obecnej serji, który ma być | 


zestawiony wraz z poprzedniemi sze- 
ścioma wycinkami przez biorących t- 
dział w konkursie Czytelników. 


Z siedmiu skrawków należy ułożyć 
rysunek, przedstawiający osobę, która 
odegrała w treści filmu „Kubuś-detek- 
tyw i jego pies Medor“ jedną z głów- 
niejszych ról. 


C 


Eksplozja w odlewni 
12 osób rannych 


Paryż, 1 września. 

W odlewni żelaza w miejscowości 
Carignan koło Charleville nastąpiła eks 
plozja. 12 osób odniosło rany. Stan zdro 
wia dwuch rannych jest beznadziejny. 


Katastrofa autobusowa 
pod Berlinem 


Berlin, 1 września, 

. Na szosie między Dobereitz w po- 
bliżu Berlina wywrócił się autobus oso- 
bowy z 30 pasażerami. Siedem osób zo- 
stało ciężko rannych. 


Listy od Webstera przychodziły z 
dawną regularnością. Jadzia coraz po- 
ważniej myślała o tem, by zgodzić się 
na jego prośby. Ten człowiek kochał 
ją napewno, kochał gorąco. 

Któregoś dnia zamiast listu zjawił 
się sam Webster: Przyjechał specjalnie 
by 'Jadzię ostatecznie zdobyć, by wy- 
jednać rozwód i by ją: poślubić. 

O dowód: zdrady ze strony barona 
nie było trudno. Sasza afiszował się ot- 
warcie z Loda, jeszcze bardziej gmin- 
ną niż dawniej, jeszcze bardziej gwał- 
towną i wybuchową... 

Jadzia po długiem wahaniu zgodziła 
się. Uszczęśliwiony. Webster udał się 
do barona z prośbą o rozwód. Í 

Tutaj nastąpiła przeszkoda nieprzewi 
dziana. Baron żądał dużej sumy. Po- 
trzebował jej do gry. Miał dosyć pracy 
komiwojażera. Chciał wyjechać zagra- 
nice... i 

Webster nie pertraktował "z baro- 
nem. Nie próbował nawet przedstawić 
mu całej niskości jego postępowania. 
Z całym spokojem oświadczył Jadzi, że 
niestety, swe plany będą musieli odło- 
żyć mniej więcej na dwa lata. Przez ten 
czas Webster zdoła odłożyć sumę, jakiej 
wymaga baron. Wpłaci mu ją i wów- 
czas prześle również Jadzi kartę okrę-; 
tową... 

Jadzia pracowała dalej -w sklepie. 
Była spokojna i zadowolona z tego skro- 
mnego i pracowitego trybu życia, jaki: 
jej los znów wyznaczył. W fakcie, że 


i 


wróciła z pozornych wyżyn znów de|Oczy mu wypalę, zabiję, go otruję — a 
szarej pracy sklepowej — nie martwił | nie pozwolę 


jej wcale, ani nie kazał wzdychać za! 
przeszłością. Nie żałowała niczego chy- 


ba tylko swej wielkiej miłości i jeszcze i szybko wyszła ze sklepu. 
większego zawodu, jaki ją spotkał... | 
Ale Webster wszystko jej wynagro- 
dzi. Była tego pewna. 
Mały Boleś rósł i mężniał, 


-fna dzień. bieżący. 7.40—11.57: Przerwa, 11.57— 


IAJTAJKZYCZYTZICZĄKZYZYCZAC ZYTA ZCZJTOCZTAJCYCAZĄZIEZ 


KOBIETA BEZ JUTRA 


Semsacyjnma powieść współczesna 
Napisał specjalnie dla „Expressu* Andrzej DAN 


bi 
WIIEZNNZENEEW ” OWZEZEEZEZKZCEY 


Stał się | 


A gdy Medorek przywiódł zbiega, _ 
Detektyw nagłą wściekłość poczuł 

I z taką siłą małpę ścłsnął, . 
Aż strumień łez jej puścił z oczu! 


Dyrektor cyrku, Sarakiki, 
Najpierw wymierzył małpie klapsa, 
Potem z radości zrobił „wstawę” 
Dla detektywa (także dla psa). 


dł Coe] 
kę papieru, należy nadesłać do Redakcji |imię i adres nadawcy oraz, że na kartce 
Wycinanki należy przesyłać do Re-|na której nalepiona została wycinanka. 
dakcji w otwartej kopercie, na której|nie należy nic dopisywać. 
należy nakleić i uy z Mi: RZA Wilna 
? ublina, Poznania, yni i Kalisza, mo- 
f znaczek PODWY i B/RTOSZY: ga składać wycinankę w Redakcjach od 
i umieścić z boku napis: druk, a pod działów naszego pisma, przez co zao- 
tym wyrazem adnotację: „Konkurs Ex-|szczędzą sobie kosztu znaczka poczto- 
preSSit'. wego. 
Czytelnicy wini pamiętać o tem, że Za najlepsze wycinanki Redakcja 


Psa okrył znowu sławy splendor, 
Choć z groźnym „wrogiem* stanął w. 

szranki 
(Dziś, Czytelniku, musisz wyciąć 
Ostatni skrawek wycinanki). 


i 1 NAGRODĘ — 20 ZŁOTYCH 
5 NAGRÓD PO 10 ZŁOTYCH 
. 10 NAGRÓD PO 5 ZŁOTYCH 
i oprócz tego większa ilość nagród w po : 
štaci oprawnych kompletów popułlarne- - 
go tygodnika beletrystycznego ©. T.P. 
Wycinankę z zakończonej obecnej 
serji nadsyłać należy do dnia 7 wrze- 
śnia rb. 
Lista nagrodzonych z poprzedniej se- 


koperty nie wolno zakłejać, że na odwro' przeznacza 16 nagród pieniężnych, a|rji, ukaże się w jutrzejszym, niedżieliym 


_Wycinankę; naklejoną na białą kart-|cie koperty należy umieścić nazwisko, mianowicie: 


s av € 
Heilo! Fu racie? 
SOBOTA, 1 września 1934 r. | Czerwonego Krzyża p. t: „15-lecie 


6.30—%6.35: Pieśń „Kiedy ranne wstają zo- 
rze”, 6.35—6.38: Muzyka (płyty). 6.38 —$.53: |16.05—17.00. Muzyka popularna i lekka (płyty). 
Gimnastyka. 6.53—7.05: Mużyka (płyty). 7.05— |17.00—17.25, Wesoła audycja dla dzieci ze Lwo- 
7.10: Dziennik porong 7.10—7.20: Muzyka (pły: 
ty). 71.20—7.25: Chwilka pań domu: 7,25—7.35: 
ozmaitości, 7.35—7,40: Odczytanie programu 


wa. 
17.25—18.00. Utwory na dwa fortepiany w wyko- 
nanid Jerzego Leeflda i Ignacego Rosen- 
bauma. 4.4 
12.03: Sygnał czasu” z Warszawy. Hejnał z Kra- |18.00—19,00. Transmisja Nabożeństwa z Ostrej 
kowa. 124.03—12.05: Wiadomości meteorologicz- (Bramy w Wilnie. 
ne. 12.05—12.]0. Codz. Przegląd Prasy Polskiej.! [9.00—19.19: Rozmaitości. š 
12.10—13.00. Muzyka popularna — płyty. 13.00|19.10—19.15. Odczytanie programu na dzień na- 
13.05, Dziennik południowy. 1305—1400. Kon- stępny, 
cert zespołu Zygmunta Grossmana., 14.00—[4.05., 19.15—19.50. Koncert orkiestry Tychowskiego i 
Wiadomości o g iaig ofe 14.05—14.15, Wróblewskiego, 
Komunikat Izby Przem. Handlowej w Łodzi. — | 19.50—20.00; Wiadomości sportowe. 
14.15—16,00. Przerwa. 20:00—20.30. Koncert Chopinowski w wyk. Hen- 
16.00—16.05. Przemówienie Pana ryka Stompki. 
dwika Darowskiego, prezesa 20.30—20.40: Skrzynka Łódzkiej Rodziny Radjo- 


Ministra Lu- 
-zarządu Pol- 


najdalej miał i tak baron wyjechać _za- 
granicę. - èa FE iży WI AM tny Dicar 
|. Za miesiąc równieź miała wyjecha 
|do Ameryki Jadzia. 
` Nareszcie nadszedł ów dzień, gdy z 
listem od Webstera w ręku, z- listem, 
który był jej całem jutrem — zajęła 
miejsce w pociągu do Gdyni. 

+s 


.* 

Koło składów „Panta Rei“ w Gdyni 
panowało niezwykłe ożywienie. „Puła- 
ski“, jeden z naszych trzech transatlan- 
tyków, wyruszał do Ameryki. Okręt u- 
strojony był we flagi i bandery, miał 
wygląd odświętny, jakby na pożegna- 
nie ze starym krajem chciał się spre- 


już sporym chłopcem; budził się w nim 
mały mężczyzna. Opiekował się matką, 
nieraz w śmieszny dziecinny Spnazón. 
Jakby zdawał sobie sprawę, że matka 
jest sama, że tatusia niema i że 1ukaś 
dłoń męska — ta dłoń była małą rączy- 
ną dziecięcia — musi wspierać kochaną 


mateczkę. z jak najpiękniejszej strony. 


Ea 
xx 

Po dwuch niespełna latach Webster 
złożył na ręce notarjusza sumę, jakiej 
żądał Sąsza. Po przedstawieniu w kan- 
celarji rejenta dowodu rozwodowego — 
suma ta miała być wypłacona baro- 
nowi. 

Bezpośrednio po rozwodzie Jadzia 
miała nieoczekiwaną wizytę w sklepie. 
Podobnie jak przed dziesięciu blisko 
laty, przybyła znów do niej Loda. 

Tym razem Loda nie awanturowała 


sażerskiej przystani. „Pułaski* zabierał 
tylko 300 pasażerów, a przecież kilka 
tysięcy osób znajdowało się w porcie, 
przyglądając się zdołu tym, którzy od- 
jeżdżali. Niemal każdy z podróżnych o0- 
toczony był wieńcem spojrzeń tęsknych 
ciekawych, zazdrosnych albo współ- 
czujących. Niejedno spojrzenie było 
przysłonięte mgłą łez, które cisnęły się 
do gardła, kładły się szkliwem smutku 
na'oczy, czyniły uszy głuche i oczy śle- 


czułe na wszystko, prócz to jedno, że 
oto tam na górze, na pokładzie, wyjeż- 
dża ktoś bliski, że wyjeżdża daleko, bar- 
dzo daleko. 

Przed pomostami i schodami, wiodą- 
cemi na statek, ustawili się teraz majt- 
kowie. Uszu odprowadzających dobiegł 
gromki głos młodszego oficera. „Goście 
zechcą opuścić pokład“. Po chwili majt- 
kowie podjęli to samo wezwanie. Sta- 
tek miał za chwilę odbić od brzegu. Nie 
wolno już było nikomu nań wstąpić, 
kto nie mógł się wylegitymować kartą 
okrętową. 

Nagle powietrze zafalowało, jakby o- 
bok eksplodował granat. Zatkało wszy- 
stkich na jeden błysk i odebrało oddech. 
Potem z siłą rozsadzającą bębenki w 
uszach rozległ się głęboki, potężny ryk 
syreny okrętowej. 


Przyszła prosić Jadzię o chwilę roz- 
mowy. . 

Ze łzami w oczach, głosem, w któ- 
rym słychać było łkanie, Loda oświad- 
czyło Jadzi: 

| — Sasza chce ode mnie wyjechać. 
Chce mnie znów zostawić... 

Jadzia wzruszyła ramionami. 

— Chce pani powiedzieć, że to ją 
nienie obchodzi. Że już z baronem wszy 
stko zerwane?.. 

— Tak — potwierdziła Jadzia. 

— Ale ja pani co-innego powiem. — 
Oczy Lody nagle zabłysły złym bla- 
skiem. — Nie pozwolę mu wyjechać! 


! | 
Jadzia, przerażona, próbowała ią u- 
spokoić. Ale teraz Loda poczęła płakać 


Jadzia skomunikowała się z hrabią 
Farole. Opowiedziała mu o wszystkiem. 
Stary karciarz wyśmiiał ją i oświadczył, 
że baronowi nic nie powie. Za miesiąc 


Kamienną Górę, rozlał się szeroko po 
Oksywii, załopotał jak ptak nad ciche- 
mi wodami portu, zagrał na lekko roz- 


z 


| 


. Tysiączne tłumy cisnęły się na pa- - 


ię. Lata wpłynęły na nią, widać, e na gwargi ruch portowy, a serce nie-j 


numerze „Expressu“. 


5 Raj! R Saon réd, an FEE Róż 
i 1.00. Koncert orkiestry Symf, PF. R, p 
dyr: Józefa  Ozimińskiego. W programie 
utwory polskie. 
21,00—21.02. Ca "r, Marynarki Wojennej — 
Transm, z Gdyni. n 
21.02—21.12. Dziennik wieczorny. 
21.12-22.00. Muzyka lekka, Wykońtaw 
stra P, R. pod dyr. Stanisława 
Stefan Witas (śpiew). 
22.00—22.10. Pogadanka aktualna. 
22.10—23,00: Koncert życzeń. 
23.06—23.65: Wiadomości meteorologiczne dla 
- komunikacji lotniczej. 
23.05—1.00. D. c. Koncertu Życzeń, 
DZIŚ SŁUCHAMY. 
20.30. RZYM. Koncert symfoniczny. . 
20.45, MEDJOLAN. „Lakme” — opera Delibesa. 
21.05. LUKSEMBURG. Koncert galowy. 
20.15, BERLIN. „Karnawał w " — 6pe 
i  retka Jana Straussa. — Transmisja z Teatru 
Fr. elma, j 


: okie- 
awrota i 


kołysanych falach morza, pobjeg? dalej 
aż -po: Hel--,bił potężnem graniem w cas 


ły ten brzeg polski, niosąc wodzie 1 
powietrzu, lasom i górom, pożegnanie 
„Pułaskiego* z Ojczyzną, ze -starym 


krajem. 

| Statek jest już gotów do odbicia od 
ibrzegu. Marynarze podnoszą trap. Na- 
zle na przystań wpada auto policyjne. 

— Pani jest Jadwiga Narocz Murow* 
ska? 

"Jadzia została aresztowana pod za- 
rzutem otrucia swego męża... Po drodze 
do komisarjatu przypomniała sobie ca- 
łe swe życię i życie swego męża... 
Historia dziesięciu lat przeszła przed o 


zentować Europie i siwemu Bałtykowi|czami jej duszy jak żywa... 3 


EPILOG. 


Loda sama przyznała się do zbrodhi. 

Poza tem zeznania hrabiego Farole 
oczyściły Jadzię z najlżejszych nawet 
zarzutów, łatwo nasuwających się po- 
licji choćby dlatego, że dzień, w którym 
Jadzia wyjechała był dniem tragicznego 
zgonu barona. 

Naibliższym . statkiem — „Kościusz= 
ko“ — Jadzia wyruszyła do Ameryki. 
; Webster był uprzedzony o wszystkiem 
| telegraficznie. ; 

Wielkie tłumy czekały na przystani 
w Nowym Yorku przybycia polskiego: 
statku. 

Na Jadzię czekał Webster. 

I Padła mu w. objęcia. Przypomniał 
iej się ich pierwszy i jedyny pocałunek 
w gabinecie o wyściełanych drzwiach 
biura „Argus“... A 

Mały Boleś pragnął również ucało- 
wać tego pana, który miał być mu oj: 
cér... 

Webster podniósł chłopca wysoko, 
ponad swą głowę... Potem ucałował go 
serdecznie. 

Skolei Jadzia ucałowała synka. 

Spojrzała potem na Bolesia i na 
Johna“ i rzekła ze łzami radości w 0- 
czach: 

„= Jesteście obaj mojem jutrern, tem 
jutrem, którego przez dziesięć blisko 


Głos pobiegł po Gdyni, uderzył o/lat nie miałam. 


e 


KONIEC. 


Napisał: 


TEE RZ ZEE TATEA © PRE T LITSTG 
Jam Alieksamcder 
Kaira 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. | 


Była godzina dziesiąta rano. Na ciasne, brud 
ne podwórze dolatywały jąkieś wrzaski z głębi 
piwnicy, gdzie mieścił się zakład stolarski Micha 
ła Wardana- 

„To stolarz czynił groźne wymówki swej mło 
dei, piękniej żonie, że włóczy się z kochankami, 
zdradzając ga z jakimś podejrzanym typem, któ 
rego wszyscy nazywają „hrabią“ i z pewnym 
młódzieńcem, niejakim Świdelskim. 

Justa — jego żona — tłumaczy się. że trudno 
jei wytrzymać -w stęchłej atmosferze biedy i 
ciężkiej pracy... Jeżeli jeszcze nie uciekła, to 
przez wgląd na ukochane dziecko, jednoroczne- 
go Kazika, _ 

W tej chwili przy piwnicznem oknie zatrzy- 
mała się para męskich pantofli... Był to znak, 
że ktoś 'czeka na: Justę... 

„Piękna żona stolarza chce wyjść, lecz mąż 
ją zatrzymuje. Wywiązuje się walka. po któ- 
rej Justa przerażona wybiega na ulicę... 

"Wprost z domu udała się do mieszkającego 
w..pobliżu na faciatce Świderskiego, lecz nie za- 
siala go w domu. Wyszła więc spowrotem na 
ulicę, nie wiedząc dokąd póiść... 

Nagle zatrzymuje ją „hrabia“. 


Djablica 
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— Tak. W nocy myślałam tylko o 


jednem: — czy jest jakaś kobieta, którą 
pan kocha... 


I pomyślałam sobie, że 
gdyby taka kobieta istniała, mogłabym 
ją nawet.. zabić , 

— Pani Irmo! — zawołał naprawdę 
r A — Skąd takie myśli do pa- 
ni?., Dlaczego miałaby ją pani zabić!... 

— Z zazdrości!... 

— Więc pani mnie... kocha? 

SE Tak] 

W pokoju zapanowała cisza. Sły- 
chać była bzykanie muchy, tłukącej się 
o szybę i 


Tad bębnił palcami po stole. Irma 


stała ze szpuszczoną głową. Wyznanie 


to kosztowało ją, widać, bardzo wiele... 
Pierś jej falowała gwałtownie... 

— Może to pana dziwi — rzekła na- 
gle — ale tak jest... Miłość jest taką 


| wyczuwała instynktownie, że najskutecz 


niejszy będzie atak na fortyfikację pie-- 


niężną... ' 

Wciągając rękawiczkę, wycedziła, ob 
serwując go jednocześnie ukradkiem: 

— Mówiąc prawdę, to... skłamałam... 
Wcale o panu nie myślałam... I pan mi 
się wcale tak bardzo nie podoba... Na 
taką kobjetę, jak ja, żaden mężczyzna 


„|nie może wywrzeć wielkiego wrażenia... 


Powiedziałam panu to wszystko dlatego, 
żeby upozorować jakoś moją wizytę... 
Więc niech się pan tem wszystkiem nie 
przejmuje... | 

Widać było, że wyrzeczenie tych 
kłamliwych słów kosztowało ją bardzo 
drogo, ale dopięła swego... 

Tad spojrzał na nią zdumiony... Cóż 
to za kobieta?.. Najpierw przekony- 
wuje”go0:0;swej namiętnej miłości z pierw 


Kręcił się| samą zagadką jak zbrodnia... Trudno | szego wejrzenia, a potem wszystko od- 


właśnie w tej okolicy... Znowu poraz niewia-| mi powiedzieć, dlaczego tak odrazu i tak | wołuje cynicznie. 


domo GRĘ! zapewnia ją o swej miłości. Justa 
wraca do domu. 

„Przed bramą zastaje tłum ludzi. 

Wpada dó*sieni, Słyszy już w 
łowany gwar. 

« Rzuciła się przedewszystkiem na ukochane! 
dziecko i przytuliła je mocno do swej piersi, gdy! 
w tej chwili wzrok jei padł na  trupią twarz 
męża, leżącego pośrodku pokoju. 


dole rozkot- 


Nie mogła zrozumieć co się stało. Przepro-  Śmielona jak przy panu... 


| podczas tańca... 


mocno zakochałam się w panu... Ale to 
się stało już w tej chwili, gdy mnie pan 
poraz pierwszy wziął w swe ramiona, 
Mój Boże... Tylu męż 
czyzn tańczyło już ze mną, 


łam się już zbliska tylu twarzom, ale 


przy żadnym nie czułam się tak — onie- 


Starałam: się 


przygląda». 


| — Więc poco pani w takim razie do 
mnie przyszła?.. — zapytał, hamując 
gniew. x 

— Powiem panu teraz prawdę... 
odparła z niesamowitym błyskiem w 
i oczach — Brak mi morfiny. 

— Pani ly 

-— Tak — przerwała mu — Ten nar- 


wadzone doraźne śledztwo przez dwuch wywia| tańczyć jaknajlepiej, choć ze wszystkimi | kotyk utrzymuje mnie przy życiu... Nie 


dowców — Talerczyka i Mika — wykazało. że 
Michał. Wardan zamordowany został niedawno. 

I co najdziwniejsze — w ręku trupa tkwił 

czarny, polakierowany pająk... - ) 
"Na pytanie wywiadowcy Justa. odpowiada,! 
że nic-nie wie... 

Policja ma ją zamiar aresztować, gdy nagle: 
nadbieza pewien młodzieniec z teczką i oświad- 
cza, że Justyna Wardanowa wygrała dziś na 
loterii miljon złotych... Główna wygrana padła! 
na-jej namer, lost. 5 PTA, 

Justynę aresztuią I-następnego dnia staje ona; 
przed ob!iċzem groźnego sędziego śledczego. 
który» siara Się od niej wydobyć prawdę, lecz 
Wardanowa milczy uporczywie. Na rozkaz roz 
Wskleszonego sędziego wtrącają ją do więzie- 
nia. . z 


t 


8. Wmiędżyczasie sędzia dowiaduje. się, że" 
wsfommany: Świdęlski, z którym. Justa, , uttzys |. 
m 


mywała rzekome stosunki, uciekł, a w 
kaniu jego znaleziono takiego samego czarnego 
PALAC X a E y ʻ 

' Pozatem władze śledcze przypominają sobie, 
że przed dwoma miesiącatni zamordowany zo- 
stał w swym pałacu znany przemysłowiec Wal- 


tęr Kisch, przyczem w zaciśniętej dłoni trupa 
a ariono również czarnego pająka... i 
teszcie sędzia Śledczy postanawia zwolnić 


Justynę, toztaczając nad nią ścisły dozór poli-! 

cyjny. | 
Justyna wychodzi na wolność... 

~ Przedewszystkiem stwierdza ona ku swemu 

wielkiemu zdumiemu. że los zginął... 

„Tad (Świdelski) roztacza nad Justą czujną 

opiekę, lecz sam pozostaje w ukryciu 


Pewnego dnia, gdy hrabia wychodzi od Ju- | 


sty, ktoś nań napada i przeszukuje mu kiesze- 
nie F 

Hràbia po tym tajemniczym 
pozostać przez kilka dni w domu, / 

Justa odwiedza go i prosi o protekcję w ce-i 
lu:;zyskania posady. 

rabia” daje jej list do Stalickiego, Lierowni- 
ka wielkich "magazynów galanteryjnych, gdzie 
Justa ma otrzymać posadę sprzedawczyni, 

"Stalicki przyjmują ją bardzo życzliwie i od- 
razu zaczyna się mocno do niej zalecać, 
..Tymczasem wskutek oskarżeń hrabiego uka 
zuje się w „Telegramie'* sensacyjny artyku! o 
morderstwie z fotografią Justy. Biedna kobieta 
musi porzucić posadę... i 
„Szef reporterów kryminalnych w redakcji 
„Felegramu”. każe reporterowi Pieczarkowi za- 
interesować się zazgadkową sprawą zabójstwa 
Wardana. i . 

*Pieczarek przynosi informacje niezbyt DO- 
chtebne dta; hrabiego, co nie podoba się szefowi 
Pieczarek zostaje wydalony z redakcji. 

W chwili, -gdy reporter chce wyjść na mia- 
sto, dzwoni telefon. Niejaki dr. Daniel oświad- 
cza mu, że artykuł w „Telegramie'** nie odpo- 
wiada prawdzie. Reporter jest zachwycony 
stanowiskiem tajemniczego doktora i umawia 
się z nim w nocnym lokalu „Trocadero*. 

Przy stoliku dr, Daniel demaskuje. się jako 
Tad Świdelski. który postanawia pracować ra- 
zem z: reporterem nad wyświetleniem zagadki 
Czarnego Paiąka. 

' W. lokalu tym Tad poznaje rudowłosą for- 
łancerkę Irme, której przedstawia się jako 
dr. Daniel. z ; 

Nazajutrz w połudme Irma odwiedza Świ- 
delskiego, -przypuszczając ciągle, Że ma do 
czynienia z doktorem Danielem. 

= Z całego jej zachowania się wynika, że jest 
zakochana... 5 

Tad udaje jednak, że nie rozumie o co jej 
chodzi i w pewnei chwili powiada: 

— Pani wizyta wydaje mi się zagadkowa... 
Proszę, niech pani mówi szczerze i otwarcie... 
Co panią sprowadziło dziś do mnie?... 

— Chęć uirzenia pana... odparła, Świdrniac; 
go swym niesamowitym wzrokiem. 

— Tylko to jedno życzenie?.« 


napadzie musi, 
l 


„tańczę byle-jak... 


Tad ciągle bębnił palcami po ' stole. 
Przykro mu było, że musi okłamywać tę 
dziewczynę... Zastanawiał się już nad 
tem, czy nie powiedzieć jej prawdy, ale 
doszedł do wniosku, że nie wolno mu te 
go czynić dla dobra sprawy... Musi 
grać dalej rolę nieistniejącego doktora 
Jana Daniela... 


Bo nie wąłpił ani chwili o szczero-1: 


ści wyznania Irmy. Żal mu było tej ko- 
biety, i 
Ale zrozumiał, że tylko oschłością i 
obojętnością wyleczy się z tej nieszczę* 
śliwej miłości... Ani przez 


chać .. „pł - 

. Przed oczyma stawał mu ciągle ob- 

raz biednej Justy, borykającej się z nę- 

dzą, tulącej w objęciach chore dziecko... 
— To są brednie.. Pani jest niewy- 

spana... — rzucił nagle. f 

Jakgdyby ją kto spoliczkował. Spoj- 


rzała nań takim wzrokiem, że odwrócił 
| głowę, bo zdawało mu się, że nie wy: 


trzyma i zacznie ją przepraszać... 
Irma zaczęła powoli wciągać ręka- 
wiczki. Tad stał przy oknie. 


Przeróżne myśli krążyły w jej. gło-, 


wie. Nawet myśl o samobójstwie prze= 


| mknęła, ale tylko na chwilę... 


Czemże go sobie przykuć do siebie, 
skoro jej uroda nie pomaga?.. Nagle 
przypomniała sobie podsłuchane za 
drzwiami słowa Tada, wyrzeczone przez 
telefon: 

„Muszę zdobyć pieniądze!... Wszy- 
stko poświęcę dla pieniędzy! ”... 

Jeszcze nie wiedziała jak wykorzy- 
sta tę jego słabą stronę materjalną, ale 


Przyjaciel i „opiekun* Irmy, który 
spędził z nią w towarzystwie swego 
siostrzeńca wieczór w „Trocadero“, a 
którego ona nazywała Emilem, zajmo- 
wał w śródmieściu eleganckie, pięcio- 
pokojowe mieszkanie, urządzone z prze 
pychem pałacowych wnętrz wschod- 
nich nababów. , 

Emil czerpał swe pokaźne dochody 
z handlu narkotykami. To był jego 
główny zawód. 

Miał w tym celu zorganizowaną 
bandę na wzór amerykańskich band 
gangsterów. Interes szedł Świetnie i 
konta bankowe Emila ciągle wzrastały. 
Oprócz. pięknego mieszkania. posiadał 
on jeszcze willę w Zakopanem i nad 
morzem, auto, bogatą kolekcję biżu- 
terji i różne posiadłości ziemskie. roz- 
siane po całej Polsce. 

Ale gromadzenie kapitałów było iego 
jedyną, największą pasią. Pieniądz był 
celem jego życia. Choć 


mogę żyć bez niego... 
Dobrze, ale: dlaczego pani 
mnie zwróciła się w tej sprawie?... 
Prap Bo pan jest lekarzem... Łatwo pa 
nu wypisać odpowiednią receptę... Bez 
pańskiej recepty nie otrzymam w ap- 
tece tego drogocennego Środka... 

— Więc poto pani do mnie przy- 
szła? lu, 

— Tylko po to!... : 
. Ogarnęła go nagle wielka złość. 
Przedtem chciał się uwonić z kajidan 

"=rudowłósega wampira, —a teraz 


do 


chwilę?: nie teraz byl zły, że. tak bezczelnie zeń za- 
iesz-. przyszło mu na myśl, że mógłby ją poko l 


„kpiła... Ę 
| AP Ja pA mie dam ZAdhej recEptyf.. 
Pani wvinaga ode mnie rzeczy nieetycz 
nych!.. Ja nie mogę narażać siebie na 
| kolizię z prawem celem , zaspokojenia 
| pani kaprysów! 

— .Szkoda — odparła Irma, wciąga- 
jąc drugą rękawiczkę powolnemi. ko- 


ciemi ruchami — Bardzo szkoda... A za 
płaciłabynt panu sowicie... 
Tad chciał coś odpowiedzieć, lecz 


słowa zamarły mu na końcu języka... 
Więc jest okazja do łatwego zdobycia 
pieniędzy dla Justy?.. Wprawdzie nie 
imógłby wypisywać recept, gdyż nie 
jest przecie doktorem, ale znalazłby 
rsposób na zdobycie morfiny... 

Przesunął rękę po czole... Irma po- 
czuła instynktownie, że zarzucona węd 
ka natrafiła na podatny grunt. 


i — Nie żądam od pana ycia! 


stowej odpowiedzi... Zna pan przecie 
mój adres... Narazie żegnam... 

I wyszła, zostawiając po sobie prze 
nikliwą woń jaśminowych perfum... 


erny plan 


było niczego, choć miał dość gotówki, 
by spokojnie i beztrosko żyć jeszcze 
sto lat, mimo to szukał ciągłe nowych 
interesów, by powiększyć swój mają- 
tek. Nie był przytem skąpcem, siedzą- 
cym na workach z pieniędzmi i przy- 
mierającym głodem. Żył luksusowo. 

Oprócz handlu narkotykami upra- 
wiał szereg innych zawodów. Jego za- 
sada życiowa polegała jednak na tem, 
by nie brać się do interesów uczci- 
wych. 

— To strata czasu! — mówił zazwy 
czaj — Pokażcie mi jednego bogacza na 
świecie; który doszedł do swego ma- 
jątku uczciwą drogą!.. Nie chcę niko- 
go wskazywać palcem we własnym 
kraju, ale wymienię chociażby Stawis- 
kiego, Kreugera i inn. Można być w ży 
jciu albo uczciwym, albo bogatym... Ja 
wolę to drugie... 

Utrzymywał więc ścisły kontakt ze 


nie brak mu światem przestępczym. Pod dachem je“ 


SemBECY FAW | 
Pf wacka tarka, An 
marzec 


wspÓłcZeSBW 


OPEN EPES EE EEEE 


go domu znajdowali zawsze schronie- 
nie międzynarodowi oszuści i włamy- 
| wacze, należący do złodzieiskiei ary- 
stokracji, choć Emil nie gardził rów- 
; nież usługami pomniejszych rybek w 
przestępczym stawie i chętnie udzielał 
gościny andruchowcom, paięczarzom, 
szopenfeldziarzom i innym. 

Sam uchodził za jednego z naipowa 
żniejszych „blatników*, czyli naserów. 
Niejedna wyprawa kasiarsko  ;ła plo- 
nem jego długich przygotowu « i medy- 
tacyj. On podsuwał robotę. on kiero- 
wał całą akcią z ukrycia R 

Zrozumiałą jest rzeczą, że otaczał 
się rojem pięknych kobiet, a Irma była 
najwonniejszym: kwiatuszkiem w tym 

kolorowym bukiecie. 

i- Teraz leżała na kanapie w Stylo- 
wym gabinecie Emila, paląc egipskie 
papierosy i spozierając tępym wzro- 
kiem w-sufitową sztukaterię. Obok w 
fotelu siedział Harry, siostrzeniec Emi- 
„la, ubrany z wysziikaną galanterją. 
Beszowy garnitur, zakładana kamizel- 
ka z wyłogami, biało — żółte pantofle, 
¿jedwabna koszuła i piękny, wzorzysty 
| krawat dostrajały się do jego starannie 
ogolonej twarzy i ostrzyżonej głowy, 
tworząc całość, widzianą tylko na ekra 
nach i w żurnalach mód. 


Sam zaś gospodarz spacerował w 


,tonżurce wielkiemi krokami po pokoju, 
marszcząc czoło, co świadczyło o jego 
wielkim wysiłku umysłowym. 

j W pokoju panowała cisza. 

Irma paliła papierosa, puszczając 
błękitne kółka dymu. 

Harry zajęty był czyszczeniem pięk 
"ne wymanikirowanych paznokietków, 
a Emil chodził po pokoju i myślał. 

Nagle zatrzymał się, spojrzał na 
'lrmę, potem na siostrzeńca i otworzył — 
usta, szukając odpowiednich słów na- 
rózpoczęcie przemówienia. i 

— Moi 
— Chciałbym, abyście poświęcili mi 
chwileczkę uwagi... Sprawa jest bardzo 
ważna... Irma, czy słuchasz mnie?.. ` 
f Owszem... — odparła, nie odry- 
wając wzroku od sufitu — Mów... 

— Ą ty, Harry?... 

— Słucham cię, słucham... — odparł 
młodzieniec. 

„ — Wiecie, moi drodzy — ciągnął da- 
lej Emil, — że mógłbym spocząć na lau- 
rach po ostatnich moich interesach i mo- 
żebym tak właśnie uczynił, ale cóż je- 
stem winien, kiedy pieniądze leżą na uli- 
cy... Trzeba się tylko schylić, by je pod- 

|nieść... Znowu nadarza się okazja do- 

skonałego zarobku... A w grę wchodzi 
niemała sumka — cały milionik... 

— Milion?... — podniós głowę Harry, 
któremu roziskrzyły się oczy. — Rze- 
czywiście, warto pomyśleć... Na jakiej 
ulicy leży ten milion? 

„im Nie żartuj, Harry... Ten miljon le- 

ży na ulicy Piasecznej.. Znacie pewnie 

historię morderstwa stolarza Wardana? 

Chciałbym ją uzupełnić tylko pewnenii 

szczegółami. Otóż wiadomo mi. że o rę- 

ę wdowy po stolarzu stara się nasz 

kamrat. Ewald Stur, tytułujący się ..hra- 

bią'... Ten nicpoń, który wyłapał mi już 
niejeden interes z ręki, teraz chce mnie 

również prześcignąć w pomysłowości i 

zagarnąć milionek Wardanowej... Ale ja 

do tego nie dopuszczę!... Słyszycie?!... 

Nigdy !... i 

Trzasnął pięścią w biurko, poprawił 
bonżurkę, której poły rozchyliły się 
wskutek silnego wymachiwania rękoma 
i mówił dalej, spacerując po pokoju. 

Plan zdobycia tego miliona iest 

prosty.. Trzeba zdobyć zatifanie War- 
danowej. zainkasować los, a potem 


t — 


ae 
pag 


czmychnąć z gotóweczką... Hrabia obrał 
drogę do tego miljona poprzez serce... 
Trzeba przyznać, że jest to droga bar- 
dzo dobra... Ale czy hrabia ze swą figu- 
rą i powierzchownością może sie snodo- 
kobiecie?... Niet.. 


(Dalszy ciąg jura) 


bać pięknej, młodej 


7 i 4] 
drodzy... — rzekł wreszcie. 
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Huśtawka udusiła dziewczynke Krwawy samosąd złodziei 
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Tragiczna śmierć dziecka podczas zabawy Przy podziale łupu zamordowali towarzysza wypraw 
Lublin, 31 "sierpnia. w formie pętli, dziewczynka opasała si Kowel, 31 sierpnia, _ Przeprowadzone dochodzenie ustali- 
Niecodzienny wypądek miał miejsce | dookoła slowik. w AE chwili pętla W okolicach Kowla pod wsią "Eho. ło. że Systuluk dostał zamordowany 


w dniu wczorajszym pod Krasnymsta- Osuni ła się na szyję, powodując zaciśni wę! znaleziono trupa w stanie rozkła- przez swych wspólników. Zbrodni dor 
wem, we wsi Niemienica, gdzie w tra- | cię krtai, tak si e, że A wd pa | u. Zwłoki nosiły (pre ślady clętych | ikonano w czasie ostręj sprzeczki, jaka 


zny sposób- straciła życię 11-letnia | dziecko nie zdołało nawet krzyknąć. i szarpanych ran. ipowstałą przy podziale łupu złodziej- 


dziewczynka, Genowefa Mielnicka,. Rodzice znalężli swą córeczkę wi-| Jak się okazało były to zwłoki nie- |skiego. 
Dziecko bawiło się na sznurowej hus|szącą bez życia na sznurzę fatalnej huś- bęzpiecznęgo opryszka, Aleksego $ystu- Policja jest na tropie zbrodniarzy i 
tawce, której jeden koniec umocowany | tawki. luka, poszukiwanego od dłuższego czsau |wkrótce ich ujmię. 
był na belce od obory. Drugim końcem, 5 |przez włądze bezpięczeństwa. 
DZIŚ | DNI NASTĘGNYCH I DZIŚ I DNI NASTĘPNYCH! 
| 
DJ 
R ład Ś | 55 a dów R 
ODODTEJ M 6 w roli głównej EUG. BODO. Nadpr. Tygodnik Foxa. * JELEDUUURNE 


Passe-partout, prócz urzędowych, do odwołania nieważne 


a ERZE: * ULEWY WW | ODYÓZA e 


Kino- teatr Wielki dramat sensacyjny w/g pewieści Conan Doyle'a 


ii SHERLOCK HOLMES 


voi CLIVE BROOK *” Miriam Jordan, Ernest Torrence 

Legj onów 2-4 1000 i jedna przygoda. 1000:i jedna emocja, 
MMM Powieść, którą czytał Pi miljony, Film, który podziwiają miljony. 
Przepiękna farsa „SZOFER w OPAŁACH: Aktualności Foxa i Pat. 


— Ceny miejsc 54, 85 i 1.09, — lseans 50, 54 i 85. — 


Nasz rewelacyjny 


program Początek seansów o godz, 4-ej w niedziele i soboty @ godz, 12-ej w poł. 60-710. 

Następny program: „NIEPOTRZEBNE DZIECKO“ w rol, gł. Harry Baur i fenomenalny Robert Lynel, „OGNISTY TRÓJKĄT“ w rol, Jean Angelo | André Roånne 
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przyjmuję A: RZ ba żę w. niedz. ss | W BALICKA dla chorych na bz 3 OWA ej nison, a 
wieta od 9—l1o-€j a drobne ogłoszenie do .Repuhlikl"; 
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Czyżby dekadencja sportu polskiego? 


Przestańmy pieścić wybrańców, a otoczmy 
większą opieką masy 


Zróbmy krótki bilans naszych repre- 
zentucyjnych imprez sportowych. Na 
każdem polu niepowodzeniu. 

Nie powiodły się nasze "wystąpienia. 
na terenie międzynarodowym. Lzy tu 
weźmiemy wioślarkę, lekką-atletykę, te 
nis, kolarstwo, a Ostatnio piłkarstwo, 
wszędzie klęski, a niekiedy nawet kom- 
promitujące, Usiłuje się iłomaczyć te po 
rażhi pechem, specyficznymi warunkami 
nieszczęślilwem zrządzeniem losu i t. d. 

Jest ty fałszywa metoda, szkodliwa, 
bo odwraca ona uwagę od sedna rzeczy. 

Kto reprezentował Polskę na między 
narodowych spotkaniach? Zesumujmy 
nazwiska: Kusociński, Walasiewiczówna 


«skromniejsi, mniej wymagający. 
ajdą 


sport polski nie może marzyć o istnieniu 
lub powodzeniu. Pozostawmy ich na wła 
ściwem miejscu zwykłych śmiertelników 
Miejmy uznanie dla ich wyczynów spor: 
towych, cieszmy się ich sukcesami z 
umiarem i należnym dystansem, ale nie 
przesadzajmy, nie histeryzujmy. ` 

Nie przypisujmy ich sukcesom epo- 
kowego znaczenia, a oni sami staną się 
Przesta 
ną się dąsać i obrażać, odn w sobie 
zdrowy pęd do porada włas- 
nej ambisji, ambicji zbiorowej, porwą za 
sobą innych, młodszych adeptów sportu 
i wytworzą porzebny nastrój entuzjazmu 
ideowego, l 


siłą rzeczy, wyrzucą na powierzchnię ży- 
cia sportowego, wybitniejsze jednostki, 
talenty, które w przyszłości odegrają ro 
lẹ godnych przedstawicieli sportu pol- 
skiego zagranicą. I 
ie przejmujmy się tem, że to się nie 
stanie dzisiaj. Bądźmy cierpliwi. Życie 
nie zatrzymuje się w miejscu, Czas syste 
matyczna i usilna praca, wynagrodzą 
nam sowicie lata ciszy na rynku sporto- 
wym. — A wówczas, powoli zaczną zni- 
kać klęski i niepowodzenia, odzyskamy 
owrotem zaufanie do własnych sił. — 
dobędziemy należną nam pozycję na 
międzynarodowej arenie sportowej. Po- 


dążać będziemy śmiałymi krokami na- 
Jędrzejowska i inne asy, Ich forma, wy- J 
czynowy kunszt, przekroczyły szczyto- 
wy paski możliwości i rozwoju. To jest | 
niewątpliwe. Nie pomogą wywiady i.sa- 
mokrytyka. Raczej szkodzą, niż a- 
gają niedorzeczne usprawiedliwienia, — 


Tak więc, skierujmy wzrok ku ma- przód! 


som. Te ctocimy zwiększą poza, One ` M. Statter, 
Polska wśród elity tenisowej 


Z faktem upadku formy i poziomu, a w 
każdym razie z zastojem, trzeba się, 
choć z przytrotcie pogodzić. j 

Nie idziemy naprzód! Gorzej, że nie 
tylko indywidualnie, ale również zbioro» 
wo, cofamy się wstecz. Dotychczas piłka 
nożna podtrzymywała w tym względzie 
tradycję. Upadek jej zaznaczył się już | 
przed paru laty. W obecnym roku, wysta 
pił on zupełnie wyraźnie. Jakkolwiek 
mówiono, że tylko klasa poszczegól: | 
nych zespołów się obniżyła, że jednak | 
reprezentacyjna jedenastka odnosi zwy- 
cięstwa i wykazuje wybitny poziom, to 
w bieżącym roku i ta hipoteza nie zdoła 
ła się ostać. 

Przegrywamy pod rząd trzy razy. — 
Klęską z Jugosławią jest tem przykrzej- 
sża, że przypieczątowaną słabą" nem | 
sżego zespołu, Nie grał: Matjas, Kotlar- 
czyk, był upał, boisko nie dobre i t, d. | 
Może i wawda. Może prawda, że za- 
miast Cebulaka, czy Żiżki, powinienbył 
grać kto inny. Posypią się nawet gromy 
na kapitana związkowego. Ale to przy: 
pomina tę rodzinę chorego pacjenta, któ | 
ra czyni wyłącznie odpowiedzialnym le- 
karza zato, że pacjent jest organicznie 
chory. Tak jest, lekarz może uśmierzyć 
ból, może przedłużyć na krótki czas ży- 
cie, ale samej choroby nie usunie. Nie, 
jest cudotwórcą. 

Gramy gorzej, znacznie gorzej, niż! 
przed laty, poziom wybitnie się obniżył. 
Starzy się kończą, a brak następców, — 
I to jest organiczną chorobą naszego pił 
karstwa, jak również i innych gałęzi spor 
tu. — Przyczyny? Pisaliśmy już o tem. 
Brak pożądanego dopływu nowych sił, 
zakaz gry młodzieży szkolnej w ach 
sportowych, zanik idegwości, materjali- 
styczne ujmowanie zagadnień sporto- 
wych, fałszywe rozumowanie, że tylko 
wybranemi, asdmi, należy i warto się 
Opiekować, 

Jakże inaczej problemy te rozpatru- 
le się zagranicą. Anglia, Niemcy, Rosja 
Tam, całe społeczeństwo wciąga się do 
prac sportowych. Dopinguje się masy. — 

yznacza się specjalne nagrody dla ze» 
społowych wyczynów. Ambiejonuje się 
najszersze warstwy, dba sié i troszczy o 
rozwój kultury fizycznej u podstaw. 

Nikomu nie przyjdzie do głowy robić 
tragedii z tego naprzykład powodu, że 
Kusociński „obraził” się na swój macie- 
rzysty. klub, i, że do czasu otrzymania 
zwolnienia, postanowił  „strejkować" i 
nie wyjeżdżać do Turynu, Nikt tam nie 
przejmuje się tem, że Jędrzejowska „za- 
dużo sypia i przejada się czekoladkami”, 

Bo, na miejsce tych „asów, mają w 
zanadrzu inne ukryte talenty, które mo- 
że jeszcze nie dzisiaj, ale w każdym ra- 
zie jutro, czy pojutrze, zastąpią wczoraj- 
szych „bożków”, Mają olbrzymi rezer- 
woar wszechstronnie wysportowanych 
zawodników. 

Przestańm” więc pieścić naszych „wy* 
brańców*. Nie stwarzajmy wokół nich 


| 


mitów, nie tańczmy u ich stóp, nie wma 
sof] + + . . 4 . 
wiajmy w nich i w siebie, że bez nich 


Prowadzimy z Grecją 2:0 I mamy zapewnione zwycięstwo 


Warszawa, 31 sierpnia, 
Pierwszy dzień spotkania między- 


państwowego Grecja — Polska o puhar 


Davisa wykazał odrazu, że zdobędzie- 


my tu punkty bez najmniejszego nawet 


wysiłku, kwalifikując się do dalszych 
gier. 
Grecy okäzali się tenisistami bardzo 
przeciętnymi ustępującymi znacznie 
reprezentantom Polski Hebdzie i Tło- 
czyfńiskiemu, 

To też pierwszy dzień spotkamia 
mia! przebieg zupełnie nieinteresujący, 
a jedyny ciekawszy "moment miał 
miejsce w. trzecim secie k siawi 


Riepias a Stalios, kłedy to grek staw. 
a 


nadspodziewanie silny opóf. Nie udało 
się to jednak na wiele, gdyż i tego seta 
wygrał Hebda. Spotkanie całe wygral 
Iwowianin w stasunku 6:8, 6:0, 7:5, Ła- 


twiejszą jeszcze przeprawę miał Tło- 
czyński w walce z Sahosem. Polak wy 
grał to spotkanie 6:1, 6:0, 6:2. ` t 

Po zwycięstwach naszych 
teprezentantów w singlach wydaje się 
rzeczą niemal pewną że spotkanie wy- 
gramy w stos. 5:0, gdyż zarówno so- 
botni debl jak też i pozostałe dwie gry 
pojedyńcze powinny zakończyć się zwy 
cięstwem naszych zawodników. W grze 
podwójnej barw polskich broni „para 
przyszłości" Bratek, Tarłowski. 

Młodzi tenisiści katowickiej Pogoni 
zdają ostateczny egzamin ze swych u- 
miejętności deblowych. 

Mecz z Grecją nie wywołał w War- 
szawie większego żalnteresowania, tak 
że ha trybunach zebrało się jedynie nie- 
spełna 1000 osób. 


Dokąd się wybieramy? 


Bogaty kalendarzyk imprez sportowych 


Kalendarzyk sportowy na dzień dzi- 
siejszy i jutrzejszy przedstawia się na- 
stępująco: 


SOBOTA: j 

Piłka nożna. Boisko WKS=u, o godz. 
16-ej mecz towarzyski: Union = Touring 
— Makkabi (Czerniowce), poprzedzony 
przedneczem Makkabi Il — Union - 
Touring Il. 

Pływanie. Na basenie ŁKS-u przy 
Al, Unji, od godz. 16-ej mecz pływacki: 
ŁKS — AŻSS (Warszawa). 

— Boks. W lokalu Siły przy ulicy 
Głównej 17, o godz. 20-ej: międzyklu- 
bowe zawody bokserskie. 

— Gry sportowe. Na boiskach w 
Łodzi dalsze mecze o mistrzostwo. 

— Tenis. Na kortach w  Helenowie 
od godz. 9-ej dalszy ciąg międzyn. mi- 
strzostw. i 


NIEDZIELA: 


16-j mecz ligowy: ŁKS — Warsza- 
wianka, poprzedzony  przedmeczem 
ŁKS II — IKP IL Boisko WKS-u o g. 
11-ej mecz towarzyski: Makkabi (Łódź) 
Makkabi (Czerniowce). poprzedzony 
przedmeczem Makkabi III — Nordija. 

— Lekkoatletyka. Na boisku IKP, 
przy ul. Ogrodowej o godz. 9-ej rano: 
pięciobój kobiecy o mistrzostwo okręgu 

— Pływanie. Basen ŁKS-u przy Al. 
Unii o godz. 9.30: dokończenie meczu 
o aaciazo ŁKS — ŻASS (Warsza= 
wa). 

— Kolarstwo. W Krzywiu o godz. 
8-ej rano start do wyścigu na 100 klm. 
o nagrodę przechodnią Magistratu, o- 
raz start do wyścigu o mistrzostwo kłu= 
bowe TŻS. 

— Tenis. Na kortach w Helenowite 
od godz. 9-ej rano międzynarodowe 
mistrz. tenisowe. 

— Gry sportowe. Na boiskach w Ło- 


— Piłka nożna. Boisko ŁKS-u, o g./dzi dalsze mecze o mistrzostwo. 


me ri m M nik 


Wiedeńscy hokeiści 


rezerwują terminy dla Polski 
Znany ` hokejowy 
Wiener Kusladł Vorcia, zarezerwował w 
swoim kalendarzu terminy na spotkania 
z polakami. ` 
Coroczni goście nasi bawić będą w 
Polsce i w tym roku, w czasie od Boże 
go Narodzenia do Nowego Roku. 


Bilety na mecz 
Polska — Niemcy 


Biuro podróży Wagons Lits Cook nia 
zależnie od biletów. kolejowych do War- 
szay na mecz Polska — Niemcy sprze- 
daje również bilety wejścia na trybuny 
oraz loże, które nabyć można bez bile- 
tu kolejowego. 


klub wiedeński, ag przyszłym w Ameryce, 


Polskie lekkoatletki w Ameryce 


Polskie lekkoatletki walczyć mają w 


ak się dowiadujemy, Walasiewi- 
czówna, po powrocie z Japonji do e- 
ki zainteresować ma tamtejszą kolo- 
mją polską zaproszeniem na przyszły se- 
zon naszych czołowych zawodniczek, 


Aktualja sportowe 


W półfinałach drużynowych mistrzostw 
Polski w tenisie grają WLTK — AZS (Poznań) 
i Lwowski LTK — Pogoń (Katowice). Zwycięz- 
cy tych meczów rozegrają finał, poczem zwy- 
cięzca tego finału spotka się z zeszłorocznym 
CZ drużynowym Polski — Warszawską 

ezią. 

Mecz piłkarski między polskim Śląskiem a 
niemieckim Śląskiem odbędzie się dnia 2 wrze- 
śnia w Katowicach. Tegoż dnia w Królewcu 
grają: Pomorze — Prusy Wschodnie. 


Na kortach helenowskich 


Tenisiści stołeczni ze Spychałą i 
Jerzym Stolarowem na czele zgłosili 
się w dniu wczorajszym do turnieju te- 
nisowego 0 mistrz. Łodzi. 


"x: 

W grach pojedyńczych panów 'wy- 
łoniony już został jeden  półiinalista, 
którym jest wiedeńczyk Artens. 
prawdopodobniej ostatnią czwórkę sta- 
nowić będą: Stolarow, Haberl; Spycha- 
ła i Artens. i 

s 3 = 

W grach pojedyńczych ujrzymy: nie- 
wątpliwie w finale wiedenkę Kraus i 
niemkę Sander. ` e, 

4+ 

W dniu dzisiejszym rozegrane Zo- 
staną dwa ciekawe półfinały turnieju 
juniorów. Lówenstein gra z Langutem 
i Golda z Rybarskim. 


Piłkarze rumuńscy 
grają dziś z Turystami 


W dniu dzisiejszym rozegrańy Zo- 
stanie na boisku WKS-u o godz. L6-€i 
niezwykle ciekawie zapowiadający się 
mecz piłkarski między Makkabi (Czer- 
niowce) a Union-Touringem. e 

Drużyna rumuńska przybyła w dniu 
wczorajszym do Łodzi w składzie po- 
poprzednio podanym a więc najsilniej- 
szym. 


Naj- 


Liczne zmiäny 
w tabeli ligowej 


W związku z rezygnacją siedleckie- 
go Strzelca.z dalszych rozgrywek Ligo 
wych, wszystkie kluby, które miały je- 
szcze grać z tą drużyną, a więc Craco- 
via, ŁKS, Garbarnia, Podgórze, Polo- 
nia, Warszawianka, Ruch i Warta otrzy 
mają automatycznie po 2 pkt. | stosu- 
nek bramek 3:0. y 
_ Tabela ligowa, po uwzględnieniu 
tych zmian, przedstawia się obecnie na 
stępująco: 1) Ruch 15 gier 25 pkt., st. Dr. 
62:19, a Cracovia 14 gler 21 pkt. st. br. 
34:18, 3) Pogoń — 14 gier 18 pkt. st. br. 
31:23, 4) Garbarnia 15 gier 18 pkt. st. br. 
37:24, 5) ŁKS 15 gier 17 pkt. st. br. 21:24 
6) Warta 15 gier 16 pkt. st. br. 34:25, 
7) Polonia 15 gier 14 pkt. st. br. 20:27, 
8) Legja 13 gier 13 pkt, st. br, 18:17, 9) 
Warszawianka 14 gier, 13 pkt. st. br. 
19:32, 10) Wisła 12 gier 12 pkt. st. br. 
17:27 i 11) Podgórze 14 gier 8 p. st. br. 
20:36. ; 


Wyścig kolarski 
o nagrodę magistratu m. Łodzi 

W dniu jutrzejszym odbędzie się na 
szosie pod 2 ierzem ze startem o godz. 
8-ej rano w Krzywiu, wyścig kolarski 
na dystansie 100 klm. o nagrodę prze- 
chodnią magistratu m. Łodzi, 

Trasa prowadzić będzie w kierunku 
Łowicza, poczem zawróci spowrotem do 
Krzywia. 

Wyścig stoly, 
nią magistratu m. 
raz dziewiąty z rzędu. 


o nagrodę przeshod 
odzi odbędzie się po 


Wezmą w nich 


udział najlepsi kolarze lokalni, przy- 
czer.. prawdopodobny jest również tu- 
dział Więcka, który szybko wraca do 


zdrowia po doznanych kontuzjach w wy 
ścigu Berlin — Warszawa. 


Równocześnie z wyścigiem o nagro» 
dę magistratu odbędzie się na tej samej 
trasie wyścig na 100 klm. o mistrzostwo 
Towarzystwa Zwolenników Sportu. 
K-bat 31 sierpnia 1934, 


Oferty amerykańskich trenerów 


asa Poego A siecia Lodzie, 
wpłynęły oferty kanadyjskich ji amery- 
kańskich trenerów, którzy chcieliby e 
rować treningiem naszej czołowej kla 
hokejowej, a nawet — grać w polskie 
zespołach na wzór zagraniczny. 
Niestety, warunki finansowe, propo- 
nowane przez kanadyjczyków i ameryka 
nów, są nie do przyjęcia. Za sezon gry, 
trenerzy ci żądają około 18.000 zł. 
Wobec tego, z ofert tych PZHL, nie 


] skorzysta; 
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Suia 


„Krzywa nóżka” 


W domu było wielkie sprzątanie więc powia- 
dam do żony; 

— Słuchaj, Anulko, nie zawracaj sobie dziś 
głowy z obiadem.. Wstąpimy byle-gdzie i zjemy 
byle-co., 

Zgodziła się, Poszliśmy na obiad do „Krzy- 
wej Nóżki”, Jest taki lokalik niedaleko domu, 
w którym mieszkam, Wchodzę — nikogo nie- 
ma, Chrząkam, pukam, wołam — wreszcie wy- 
chodzi jakaś baba i pyta: 

— Czego państwo sobie życzą?» 

— Jakto czego?.. Pewnie że nie przysze- 
dłem, żeby się wykąpać, tylko żeby zjeść obiad, 

— Obiad?,, — zdziwiła się baba. — Z jakiej 
racji obiad?,, Wstyd, taki porządnie wygląda- 
jący mężczyzna, a żebrze,,. . 

Pohamowałem dziki gniew i odparłem gło- 
sem najłaskawszym: 

— Przepraszam, czy to jest restauracja, czy 
nie?,. Jeżeli powiadam, -że przyszedłem na 
obiad, to znaczy, że za ten obiad zapłacę... 

Baba spojrzała na mnie teraz jak na warjata 
i puknęła się w głowę: | 

— Aha.. Już rozumiem,, To państwo niby | 
jako, goście, tak?.. Przepraszam,, Dobrze, do- 
brze,, Proszę usiąść.. Zaraz skoczę po właści- 
ciela, kucharkę i kelnera... 

— Jakto?.. Więc nikogo niema?,. — dziwię 
się, — Nie mam czasu tak długo czekać.. 

— To niedługo potrwa — odpowiada b 
— Skoczę tylgo naprzeciwko, 

— Więc tu naprzeciwko mieszka właściciel, 
kucharka i kelner?,, 

— Tak,. Bo to jedna osoba... 

Przyszedł właściciel — kucharka —- kelner, 
Skłonił się grzecznie i pyta: i 

— Czem można państwu służyć? 

— Zależy co pan ma., Befsztyki mogą być? 

Posjrobał się w głowę i odrzekł; 

-— Przepraszam, ale mięsa niema... 

— To daypaj pan jajecznicę.. ale szybko.. 

— Dla mnie też jajecznicę.. — dodaje żona. 
— Ale ze świeżych jajek... 

Właściciel podchodzi do okienka i rozkazuje 
babie: 

— Dwa razy jajecznica.. Raz ze świeżych la- 
jek... 

— Jajek niema.. — odpowiada baba, 

Właściciel wraca i przeprasza nas bardzo, — 
Jajek zabrakło,.. 

— Więc daj pan kawę, pieczywo Í masto.. — 
Szybko!» i 

— Kawy też niema, — odpowiada właściciel 
z opłakaną miną. 

Już mnie to 
dam: 

— Nie rozumiem, proszę pana, co to ma zna- 
czyć?., Co to, u licha, za restauracja?,, Mięsa 
niema, jajej; niema, kawy niema! Odchodzę!... 
Dawaj pan moje palto!,.. 

Właściciel spojrzał na jyieszak I odparł: 

— Bardzo przepraszam, ale pańskiego palta 
też już niema,» 


„Mme 


rm aan ś m e w, 


z 


zirytowało. Wstaję Í powia* 


Tip-top. 


1934 


Podczas wielkiego turnieju konnego w Sussex oficerowłe armji angielskiej 
dokonywali skoków, jakich nie powstydziliby słę naiwytrawnieisi akrobaci. 


rni 


Międzynarodowy Tu 


Wszystkie samoloty błorące udział w 


muszą mieć przepisową wagę, która nie może przekraczać 560 kig. Zdjęcie na- 
sze przedstawia jeden z polskich samolotów, biorących udział w turnieju pro- 
wadzony przez mechaników. 


———u————>— ge ZDAŃ 


Złóż ofiare na powodzian 


TRKBRESS 
Brawura oflcerów angielskich. 


FEARI? 


LINO BEE Nr. 242 


KONGRES ARMJI ZBAWIENIA. 


W Clapton, w Anglii, rozpoczął się kon 

gres rady naczelnej Armii Zbawienia. 

Na zdjęciu widzimy z lewej Karola Lars 

sona (Norwegia) prezesa rady naczel- 

nej i Jerzego Carpentera z Ameryki 

Południowej, wiceprezesa rady naczel- 
nei Armii Zbawienia. 
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Pozosfawiła w faksówce 
drogocenne klejnoty 


Przykra przygoda Ks. Jussupow 


(z) Matka księżny Jussupow, która 
niedawno, na mocy układu z tow. „Me- 
tro-Goldwyn-Meyer" uzylskała od tego 
towarzystwa bardzo wysokie odszkodo- 
wanie w związku z filmem „Rasputin“ -- 
przeżyła przed paru dniami, bardzo przy 
krą emocję. 4 

Jadąc taksówką, wielka księżna Kse- 
nia, zapomniała przy wysiadaniu paczusz 
kę, zawierającą jej kosztowności, warto- 
ści 30.000 funtów szterl, 

Taksówką tą później jechało kilka 
osób, które módz większą ilość paczek. 
Po przyjściu do domu pasażerowie prze- 
konali się, że mają o jedną paczkę za du 
żo. aJkież było ich zdumienie, gdy po 
rozpakowaniu paczki, ujrzeli piękne 
klejnoty, stanowiące — jak się później 
okazało — własność wielkiej księżny 
Kseni, — Uczciwi znalazcy, odnieśli 
paczkę do najbliższego komisarjatu por 
licji, skąd doręczone ją psawej właści- 
cielce | 

„Poszkydowanym' w tel całej spra- 
wie był szofer taksówki, Gdyby to bo- 
wiem on znalazł zapomniane. kosztowno- 
ści, miałby prawo do otrzymania, tytu- 
łem znaleźnego, po jednym szylingu od 
każdego funta wartości znalezionych 
przedmiotów. A w tym wypadku, znaleź 
H T to stanowiłoby pokaźną sume. 


Lotniczy w 
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Warszawie 


Międzynarodowym Turnieju Lotniczym, 


Codzienna nowelka „Expressu“ 


Jak zdobuć pieniądze 


Świtało... | 

Wielki bar, w którym przez całą noc! 
było rojngo i gwarno, opustoszał zupeł- 
nie. ł 
Przy stoliku siedział jakiś wytworny: 
młodzieniec w smokingu. W ciągu nocy; 
skonsumował sporą ilość szampana i in- 
nych drogich trunków, bawił się z dziew 
czętami, Obecnie, pijany i śmiertelnie 
znużony, oparł się o blat stołu i powoli 
usypiał. z 

Przy drugim stoliku siedział starszy 
wiekiem mężczyzna, który w ciągu no- 
cy również opróżnił sporo butelek, Nie 
był jednak pijany i pilnie obserwował | 
swego sąsiada, Obecnie, gdy ten już był; 


papa nie da mi ani centa, 


Nieznajomy przez parę chwil mierzył | 


go badawczem spojrzeniem. 

— Czy to wszystko prawda? — rzu- 
cił wreszcie pytanie. 6 

— Oczywiście 'że prawda. Gdybym 
nie był pijany, spewnościąbym tego pa- 
nu nie powiedział. Bo przecież nie znam 
pana zupełnie i nie powinienem wobec 
tego wtajemniczać pana w moje prywat 
ne sprawy, — powiedział Addison, opróż 
niając jeszcze jeden kieliszek coctailu. 

— Pozwoli pan, że się przedstawię: 
nazywam się Robert Gatton — powie- 
dział nieznajomy, podając mu dłoń, — 
Współczuję -panu w pańskiem nieszczę- 


— Dlaczegóżbym nie miał się zgod- 
dzić? — roześmiał się młodzieniec. — 
Muszę jednak wiedzieć, jaki interes ma 


miljonera, postanowił popisywać się w 
mem przedsiębiorstwie, ponieważ nie 
ma środków do życia. To przecież musi 


pan na myśli. poruszyć całe miasto. Nie ulega wątpli- 
— Chcę wydostać pieniądze od pań- wości, że wszystkie dzienniki poświęcą 
skiego ojca. z wiele miejsca tym występom, A mnie 


tylko o to chodzi. W moim fachu grunt 
to reklama. 

Przemysłowiec przez parę chwil spo- 
glądał groźnie na przybyłego. 

— Ja do tego nie dopuszczę! —- za- 


— Ha-ha-ha! — roześmiał się serde- 

cznie Addison, — To się panu nie uda. 
— A ja panu mówię, że to zrobię. 

Przyjdź pan do baru o godzinie szóstej 


popołudniu, będę już miał przy sobie | „pł wreszcie, uderzając pięścią w 
pieniądze, j TRE stót. — On nie będzie występował! le- 
, — Przyjdę, ale nie wierzę w tę całą | sji go przyjmę spowrotem do domu, zre- 
historję. ję zyśnuje spewnością z tych idjotyzmów! 
Rozstali się. — Istotnie, możeby zrezygnował. Ale 
O godzinie  10-ej rano niefortunny |pozostaje jeszcze kwestja inna: syn pań- 


dyrektor cyrku znajdował się już w ga- 
binecie znanego miljonera. 

— Przyszedłem w sprawie pańskie- 
go syna, — rozpoczął Gatton. 


ski zgodził się występować i gdyby zer- 
wał umowę,  odwołałbym się do sądu. 
Przypuszczam, że ten proces równieżby 
nie przysporzył panu sławy. 


sam, zbliżył się doń i rozpoczął rozmo- | $ciu, I ja mam poważne kłopoty. Do dnia 
wę. [rocosa kierowałem przedsiębior- 
— Pan się nazywa William Addison?! stwem cyrkowem, Cyrk dawał deficyt, 
— spytał. — Jest pan synem znanego! Musiałem zwinąć budę. Obecnie jestem 


— Mój syn mnie przestał zupełnie 
obchodzić! Nie mam ani chwili czasu! — 
odpowiedział mu twardo przemysłowiec. 


— Tu chodzi jednak nietylko o syna. 


— Īle pan żąda? — rzucił krótko py- 
tanie Addison. 

— Dziesięć tysięcy dolarów — ani 
centa mniej! — padła odpowiedż.. 


miljonera Addisona, prawda? 

— Tak, jest, — odparł mu młodzie- 
niec. l FM 

— Zazdroszczę panu, — uśmiechnął 
się nieznajomy. — Ma pan bogatego oi-, 
ca. Może się pan bawić, szaleć! 

— Właśnie, że nie mogę. Ojciec już 
od dłuższego czasu grozi, że mnie wy- 
rzuci z domu za pijaństwo i awantury. 
Wczoraj wreszcie spełnił tę groźbę, Nie! 
zależy mi wcale na jego cennem towa- 


rzystwie, Gwiżdżę na moją rodzinę. Ale — Oczywiście, jeśli pan zgodzi się być sona. Na wszystkich afiszach będzie na-| 


z czego będę teraz żył? Przecież mój 
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już też bez grosza. 

— Wobec tego napijemy się, — za- 
proponował z uśmiechem Addison. 

— Bardzo chętnię. 

Przesiedzieli w barze do godziny 
ósmej rano, kiedy to już zaczęli się zja- 
wiać nowi, dzienni goście, 

Gdy wyszli razem na ulicę, byli już 
przyjaciółmi. 

— Możemy dziś jeszcze zarobić dzie- 
sięć tysięcy dolarów, — mówił Gatton. 


moim spólnikiem, 


ale i o pańską opinję, — zawołał Gat-|  Przemysłowiec wypłacił natychmiast 
ton, — Powiem panu krótko, o co cho- ŻAdaną sumę, _, : 

dzi: Jestem dyrektorem wędrownego | , Gatton skłonił się nisko i opuścił za- 
cyrku. Dziś rano zwrócił się do mnie ciszny gabinet. 

pański syn, oświadczając mi, że nie ma Mógłby właściwie wziąć całe pienią- 
z czego żyć i pragnie występować w,dze Przecież ` nawet nie wtajemniczył 
mem przedsiębiorstwie. Przyjąłem go o- młodzieńca w swe plany. 

czywiście z otwartemi ramionami. Prze Aie Gatton czuł jakąś dziwną sym- 
cież pan chyba zdaje sobie sprawę, ja- |palię do młodego wykolejeńca. Dlatego 
kie mój cyrk będzie miał powodzenie, też przyszedł o godzinie szóstej do ba- 
gdy wśród zespołu znajdzie się syn Addi ru i wręczył mu pięć tysięcy dolarów. 


: pisane, że młody Addison, syn znanego 


